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rozmaitych kumbmacyacłi, mających na­
stąpić po trupie Badeniego, mugą być 
przedwczesne, aie odsłaniają ukryte po­
budki taktyk, niemieckiej.

Zapewne w chwili obecnej jeszcze 
życzenia Niemców wyprzedzają 1'akta, 
ale nie można zawczemne zdemaskować 
manewru, opartego na kalkulacji, przyj­
mującej jako pewnik to, co jest wprost 
ublizającem dia gudności narodowej, to 
jest mniemaną chwiejnosć, słabosć t ser- 
wilizm Koła polskiego

Ten pewnik staje się zbawieniem 
Niemców w sposób następujący:

Niemcy zaostrzają sytuacyę w taki 
sposób, że wszelkie drogi pośrednie są 
wykluczone, tak, że do wyboru pozo­
staje tylko albo znnana konstytucyi *,a 
pomocą coup d'etat, albo powrot rządów 
rdemiecKich, przypuszczalnie ubranych 
w płaszczyk biurokratycznego minister­
stwa. Nowy rząd zaapeluje wtenczas do 
Polaków, ażeby w imię idei państwowej 
opuścili swuich dotychczasowych sprzy­
mierzeńców, wyparli się adresu, uchwa­
lonego przez większość, i w połączenia 
z Niemcami przeprowadzili ugodę z Wę­
grami. nowe podatki, powiększenie płac 
urzędniczych, budżet itd.

Jak powiedziałem rachuba na nie­
zawodną słabość, chwiejnosć i serwi- 
lizm Kuła pulskiego.

Śm.em tw.erdzić, ze w tej rachu­
bie Niemcy się zawiodą, a to z nastę­
pujących przyczyn.

1) Pulacy zawsze stali przy sztan­
darze autonomii znym i w.eiokrotnie 
składaj swoje zastrzeżenia, że konsty- 
tucyę grudniową przyjmują tylko jako 
fakt, jako teren chwilowej pracy usta­
wodawczej i państwowej, ale jako fakt, 
nie odpowiadający ich zasadom i nie­
zgodny z ich ciążeniami na przyszłość. 
Konstytucyę tę utworzuną przez nich 
i narzuconą przez nich innym ludom 
monarchii, sami Niemcy, zdeptali zer­
waniem ostatniej Kady państwa — bo 
sposób obstrukcyi, niepraktykowany 
w dziejach parlamentarnych tylko mo­
żna porównać do zrywania Sejmów 
polskich za pomocą „liberum veto“.
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10'iąg dałaby).

Przeczekał chwilę i powrocił myślą tym 
razem  de Helenki.

— b o  przypuśćmy nawet, że wszystko, 
co powiedział p raw dą  jest; to czyż ta praw da 
tam  straszna, iż nie m ożaaby jej spojrzeć 
śmiało w oczy ? O, n i e !,., Kochała, powiada, 
innego, — d o b r z e 1... mugła kochać ;  dziś ko­
cha mnie ty.ko, mnie wyłącznie, na  to pizy- 
sięgar, ze spokojem i to mi w y s ta rc z a ! A że 
kochała innego, to i cóż?!... Czy ostatecznie 
nie wolno iii.sitym narze tzunym  kuchać kogoś 
innego przed  ślubem, poaobnie jak nam  sa ­
mym Swego czasu, jako s tuden t kochałem 
się przecież * Anieii Dobrzyńskiej i zdawało 
mi się wów że byłem zdolny do nieje­
dnego dla c aj szaleństwa... a  jednak, co dziś 
z tej miłostki zostało ? Cule moje uczucie dla 
Anieli dziś tam, guzie ■ .mieg z  przed dziesię­
ciu lat Gdybym ją ujrzał obecnie, p o w ita ł­
bym ją, zdaje mi się przyjaźnie i se ideczm e 
— nic więcej, a nawet, gdyby przyszła je  
chętka poprosić mię o hstek mu-tu z  mego 
ślunuego bukietu, czyżbym jej może idmowił ? 
O, nie 1 Uszczknąłbym całą gałązkę i rzek ł­
bym z uprzejmym uśm iechem . „Służę p a tn ! “ 
P rzez  to z pewnością  Helenka me byłaby mi 
mniej drogą mniej ukuchaną A wreszcie i to 
jeszcze trzeba  wziąć pod rozwagę, że miłość 
miłości me r ó w n a : jed n a  jes t  chwilową igra-

Dali pierwsi przy kład fatalny, który tak 
jak nasze liberum veto niechybnie 
dalsze wyda owoce i zniszczy obecny 
ustrój konstytucyjny. Zrobili to w chwili, 
w której powinno było nastąp.ć zała­
twienie najzywotniej szych interesów 
państwowych, które na szwank naia- 
ziT i już w niepowetowany sposob u- 
szkodzil)

Apel ze strony takiego stronnictwa 
w linię konstytucyi i idei państwowej 
jest prostą ironią Tem bardziej, że 
wierno - konstytucyjni wbecnie idą ręka 
w rękę z deutsch-nacyonalami, którzy 
otwarcie się przyznają do doktryny, że 
Austrya nie znosi konstytucyi, którzy 
też od razu, by przyklasnęli rządom ad­
ministracyjnym lub nawet absolutnym, 
gdyby tylko mieli pewność, że te rzą­
dy zapewnią przewagę_ żywiołu niemie­
ckiego.

2) stronnictwo niemieckie od szere­
gu lat udowodniło swoją nieprzydatność 
do rządów, która nigdy jaskrawiej nie 
wystąpiła, jak w ostatnich paru latach. 
Wszystkie ministerstwa niemiecko-libe- 
ralne obalone zostały przez samych 
Niemców. Tak samo było z minister­
stwem koalicyjnemu Pamiętam scenę na 
wiosnę r. 1895, kiedy Hass i Barnrei - 
ther, a zatem mężowie stanu tego stron­
nictwa zapalili bombę w komisy i bu­
dżetowej, ktura imała wysadzić własne­
go ich kolegę, lir. Wurmbrandta, ówcze­
snego ministra handlu. Pamiętam uczu­
cie pogardy, która się we mnie wów­
czas zebrała i poczucie, że z takiem 
stronnictwem wspólna praca jest niemo­
żliwa. Bo kto zna życie polityczne, ten 
wie, że podstawą jest nie popularność 
u tłumów, nie talent 1 pomysłowość, 
ale dotrzymanie wiary kilku ludziom, 
kulegom i wspólnikom pracy. Gdzie te­
go nie ma, tam nie ma budowy polity­
cznej, bo tam jest pi&dek, wszystko 
rozsypuje się na atoiuy. Bo z tym bra­
kiem lojalności woowc kolegów, zawsze 
łączy się brak odwagi cywilnej wobec 
wyborców, wobec krzykaczy i tlumow, 
wobec każdego szmatu drukowanego. 
To tłumaczy, że stronnictwo wierno- 
konetytucyjne nigdy nie zdobyło się na 
własny organ polityczny, a musiało się 
posługiwać i być na usługi organom 
giełdowym wiedeńskim osławionym na 
Całym swieue. Jakże budować na ludzi, 
którzy opuścili własnych kolegów, a 
których zastraszy lada żydek z i\oue j 
Ireny , lub lada Wolf, lub lro na ulicy. 
Nie dziwić się, że nie dopisali hr. Ba- 
deniemu, ale też z pewnością nie dopi­
saliby nam, gdybyśmy nasze losy chcieli 
z nim. złączyć.

8) Próbę wspólnej pracy zrobiliśmy 
za czasów koałicyi, która mogła była 
trwać długie lata, gdyby ci sami Niem­
cy, którzy znowu na nas liczą okazali 
wtenczas więcej lojalności nie wobec

szką, przelotną jak  deszczyk wiosenny — d ru ­
g a  wulkanem , żywiułem niszczącym... Tylko 
ta druga może być zabójczą — skoro zaś 
H alka kocha mię tak, jak  to some wyobrażam, 
jak  zibsz tą  wyraźnie czuję — w takim razie 
ta  druga dia m iae  tylko przeznaczona. A że 
ofiarowała M arm ukiem u zwiędłe kwiatni, do 
których zapewne nie przywiązywała żadnij  
wagi, to p rztcież  mogła to uczynić pod w p ły ­
wem  jakiegoś, dajmy na to... chwilowego k a ­
prysu, a naw et me kaprysu, tylko poprostu. 
alboż ja  wiem, czego? — bo w tym wypadku 
nie widzę pośredniego w yburu: tu je s t  m o­
żliwą tylko drobnostka, albo wyrafinowana 
zbrounia...

W tem jakiś pękaty jegomość zawinął 
kapeluszem prawie do kolau i zaw oła ł uni­
żenie:

— Sługa pana  dyrektora ;
— A niechże cię!... — m ru k n ą ł  Andrzej 

i me zdając some sprawy, kto to taki. odkło- 
nił mu się niecierpliwie. W net jednak  nawią 
zał snłoszoną myśl na n o w o :

— Jedno mię tylko porusza do głębi — 
ciągnął w duchu  dalej — dlaczego ona, ko- 
cnała przedtem  właśnie  tego błazna Marni- 
ckiego? Każdy inny mniej by mię obchodził. 
I dlaczego jem u właśnie ofiarowała bukiecik, 
jemu., temu sa lonow em u nicponiowi, który 
tyle już kobiet zbałam ucił  i który tak daleko 
posuw ał nieraz swoje zachcianki, że... że...

Ruszył się niespokojnie, zm arszczył brwi, 
błysnął oczyma i zacisnął pięści. Lecz wnet 
przeszedł w refleksyą:

— Ale cóż znowu, Andrzeju ! — zaw o­
ła ł  — oszalałeś, czy co ? — przeciągnął ręką 
po tw arzy i myślał dalej już  chłodno — Oto 
jest owoc niedorzecznego posiewu. Gdybyś

nas, ale wobec własnego stronnictwa 1 
więcej odwagi wobec udanego patryo- 
tyzmu niemieckiego oryentalnych patryo- 
tników, redagujących szmaty giełdowe. 
Jakieżby oni nam mogli dać dziś gwa- 
raneye, ktoreby wówczas nie istniały 
były w stokrotnej sile, a które przecież 
zawiodły. A dzis taki- R gwarancji, jak 
przed trzema laty, dać nie mogą. Niu 
mogą usunąć kwestyj politycznych z po­
rządku dziennego. Nio mogą powstrzy­
mać rozhukanego własnego stronnictwa 
w żądaniach uznania języka niemieckie­
go, jako państwowego. Takie żądanie 
tworzy przepaść między nami Bo z prze­
wagą języka niemieckiego możemy się 
zgodzić, jako z chwilowym faktem, ni­
gdy jako z prawem.

Kończę uwagą, 1 ze postępowanie 
Niemców jasno okazuje, że stracik 
wszelką nadzieję, ażeby nawet przy 
obecnej konstytucyi. stworzonej przez 
nich, utrzymać się pizy większości ja- 
kieinikolwubk prawidłowymi środkami! 
Potrzebują rządu i presji administra­
cyjnej. Koło polskie nigdy się nie zni­
ży, ażeby im w takiej polityce dopo- 
módz. Dnie hegemoni] niemieckiej na 
zawsze Bię skończyły Om to wiedzą i 
dlatbgo wiedząc, że nic nie mają do 
stracenia, obecnie grają: vabanque! li­
cząc, jak powiadani, na mniemaną sła­
bość, chwiejnose i seiwilizm Koła pol­
skiego. W tej rachubie się omylą. Z na­
szej strony me widzę nawret chwilowe­
go interesu łączenia się z trupem stron­
nictwa, które nawet w swojej najmię­
kszej sile by ło tak niezdolnym i niepe­
wnym sprzymierzeńcem.

Dzio takie przymierze jest tem 
mniej możliwe, gdyż byłoby ono opu­
szczeniem przekonać , zasad wyzna­
wanych przez Koło polskie od początku 
ery konstytucyjnej w Austryi, od któ­
rych odstępstwo by było możliwe tylko 
z porzuceniem godności narodowej i 
politycznej.

Nie wiem, co przyszłość przyniesie. 
Widzę dosyć czarno, jeśli się nie wy­
tworzy choćby małe stronnictwo środ­
kowe niemiecko - włoskie, z pewnych 
resztek racyonalnych, dawnych wierno- 
kunstytncyjnych, które przyjdą do prze­
konania, że obecna polityka niemiecka 
podkopuje podstawy bytu całej monar­
chii i z frakcyjek dotąd niezdeklarowa- 
nycli. W takim razie dałby się wytwo­
rzyć na razie pewien m o d u s v ir e n d t  dla 
załatwienia spraw bieżących, ale kwe- 
stya rozszerzenia autonomii krajów, raz 
postawiona przez większość Rady pań­
stwa, nie zejdzie z porządku dziennego 
i stanie się odtąd gwiazdą pizewodnią 
polityki wewnętrznej w monarchii au- 
stryackiej.

Z  J R i O s = y i _
Dnia 10 lipna 1897

W  kwestyi polsko-rcsyjsk.ch stosunków 
p iz tz  kilka osta tn ich  miesięcy, me znajduje 
my w rosyjskich pismach miesięcznych i ty­
godniowych artykułu ,v, które mogłyby zw ró ­
cić naszą pilniejszą uwagę i zainteresować 
szersze koła naszej publiczności. Co zaś do 
dzienników, to gdybyśmy sądzić chcieli o opi­
nii publicznej społeczeństwa rosyjskiego w kwe­
st} i polskiej z tego, co się przedrukowuje 
z niektórych dzienników warszawskich, sąd 
nasz wypadłby nader jednostronnie.

Zdawałoby się, że w opinii publicznej 
u Rosyan w kwestyi polskiej, zaszła zm iana 
radykalna.

Dzienniki warszawskie prawie wyłącznie 
cytują artykuły przychylne uam, mniej zw ra­
cając uwagę na nieprzyjazne W łaściwie zaś 
mówiąc, jeżeli dziennikarstwo m a być w yra­
zem opinii publicznej, to przy największym 
optymizmie trudno zauważyć zmiany w tej 
opinii. Wiadomo, że i daw nii j  bardzo nieli­
czna grup.t społeczna me podzielała zap a try ­
wania się op.uii pubbeznej i rządu na kwe- 
slyę polską. Okoliczności o tyle rzecz zmie­
niły, że grupa la może otwarcie wypowiadać 
swe przekonania. Pewien nieliczny odłam 
prasy z Petersb. W iał. na czele, z dobrze z ro ­
zumianego natryotyzmu, pragnąłby poszano­
wania relig.. i obcych narodowości, wchodzą­
cych w skład państw a  rosyjskiego. Uważa on 
słusznie wyjątkowe położenie innych narodow o­
ści za szkodliwe dla ogólno państw ow ych in­
teresów, niesprawiedliwe i niezgodne z poję­
ciem o państwie nowożytnem. Zasada, że swo­
boda wyznania i rozwój każdej poszczególnej 
narodowości jest  kamieniem węgielnym po­
myślności państwa, że hece narodowościowe 
osobliwie dla państwa, które opóźniło się 
w pochodzie cywilizacyjnym zużywają tylko 
siły, które  mogły być "kierowane w inną s tro­
nę i z większym pożytkiem, bynajmniej me 
przeniknęły aui do społeczeństwa, ani do p ra ­
sy, jak  to się wydaje niektórym n a s z jm o p ty  
lnistom.

i Dzienniki rosyjskie, mające największe 
powodzenie i wpływ przy każdej nadającej 
się ok liczności, wybuchają przeciw nam 
z całą nienawiścią, nawet te, które czasami 
mówią o ugodzie.

Nou-ojt Wrtrmia radziły utworzenie no­
wego polskiego kościoła, „niezależnego11 od 
W atykanu  nie tajać się bynajmniej z tem, 
że ma on posłużyć do wynarodowienia  Pola­
ków7. Radziły one też ograniczyć liczbę pe- 
ryodycznych pism polskich. Sttteiowi niepo- 
doba się wyrażenie komitetu Mickiewiczow­
skiego „naród po lsk i* ; utrzymuje on, że my 
nie jesteśmy narodem, że w obrębie państw a 
rosyjskiego |est tylko naród rosyjski. Ostatni 
spis ludności na Podlasiu  wywułał szereg 
artykułów o agitacri polskiej, intrygach itd.

Moskiewskija W iedomom Pusskoje (Jbo 
zrenije  wzuowiły kweslyę u tw orzenia  gubernii 
Chełmskiej, przyłączenia jej do generał-guber- 
natorstwa Wilertskiegu i zaprowadzenia  w niej 
stanu wyjątkowego, aby zabronić nadal Pola­
kom nabywrania  majątków i nieprzyjmowmć 
ich na służbę rządową

Mosk. Wied, utrzymują, Zb Rosya zna j­
duje sio w stanie oblężenia ze strony Pola 
ków. „Wiele urzędów", powiada w zm ianko­
wany dziennik, zagarnęli Polacy na sybery i 
i na Kaukazie W  Smoleńskiej, Kaliskiej, Ka- 
z uLkiej, Bessarabskiej i J ek a te r j  nosławskiej 
gubernii już  rozlegają się głośne skargi na 
nadzw yczajne przepełnienie p 'zez  Polakow 
rządowych instytucyj. Budow a Perm sko-ko-

tłaskiej kolei prawie zupełnie znajduje się 
w rękach polskich.

Noicoje Wremia wymaga stosuu u pro­
centowego żywiołu polskiego w każdej 
goryi urzęduikó.f.

Dla Now. H rem, jestto  rzęczą konieczną 
z powodu „stanu oblężenia", w kió.em zna­
lazła się rdzenna rosyjska inteligencya u sie­
bie w dom u. Suńet idz.e dalej. „Kaina, po­
wiada on, nietylko z kresów, jak Fuiląndyi, 
kraju Przywiśiańskiogo (?) południa Rosji, 
K aukazu e t c , lecz i z centralnych histo 
rycznych miejscowości Rosyi wołają o gwałt 
(wopijut), że biurokracya rosyjska w stopniu 
znacznym zosta ła  osłabiona zasadam i wro­
giemu naczelnictwu narodu rosyjsk.ego v, pań­
stwie rosyjskiem". '

Cytat pouonnych moglibyśmy przytoczyć 
do meskończośc..

N.e dowodzą one bynajmniej zmiany o- 
pinii rosyjsk.ej i m t  nadają  się jako teinat 
do artykułów o polsko - rosyjskiej ugodzie. 
Dodamy, że w takiej W arszaw ie  w-ychoozi 
zeszy tam i „Zbiór artykułów w kwestyi pol­
skiej" ( Sbornik PM ie j po  polskomu woprosu). 
Dotychczas wyszło: 1) „Obecne polityczne
znaczenie Galicyi" ; 2) „Tajemna laeińsko- 
polska propaganda w rosyjskim Zanuziu". 
A utorem  wymienionych artykułów jest A H. 
Margrafskij. A rtyku ły  to wcale me ugodowe: 
W praw dzie  htoriczesk ij H 'itsrnik potępił je', 
lecz inne p ism a wzięły autora  w obronę.

Publicyści rosyjscy, występując przeciw 
n a m ,  mijają się na każdym kroku z logiką, 
praw dą i sumieniem.

Jeżeli jednakże  n.e w .Jzim y w prasie ro­
syjskiej dążenia  do ugody, polegające, prze- 
dewszystkiem na zmianie obecnego systemu 
polityki rządowej względem n a s ,  spostrzegać 
się daje za.nteresowanie naszą  l iteraturą  i zy - 
ciem społecznym. Przekłady z literatury pol­
skiej druKują wszystkie pisma peryudyczne, 
naw et najbardziej dla nas wrogie.

Nazwiska Sienkiewicza, P rusa, Orzeszko­
wej, Klemensa Junoszy , Żeromskiego spotyka­
ją  się wszędzie. T /gudn .k  'N iw a  u rukuje: 
„Grzechy dzieciństwa", P r u s a ;  htoriczesky  
Wiestnik „Pam iętniki Potockie]* ; ' liusek.j 

A -chii> „Pamiętniki Czajkowskiego". Piócz 
tego w pismach peryodycznych drukują  s,ę 
pamiętniki, wspom nienia , mające dla nas 
często wielką w artość i dowudzące in tereso­
wania się nam i i li tb ra turą  naszą wśród pu­
bliczności. A

Wiauumo^ci puiityczne
W s p ra w ie  g i m n a z j u m  c ie sz y ń sk ie g o  

pisze pragski 1 olitik ,-co następuje: „Nie wia­
domo nam- ile p raw fy  jest  na  wiadomości, 
że br. Gautsch k to ś  swój motywował polity­
cznymi względami, ale gdjoy  to było prawdą, 
musielibyśmy się bardzo dz.wić takiemu ro z ­
strzyganiu kwestyj szkolnych z poi.tycznego 
punk tu  wridzema. Spraw a przecie jest całkiem 
jasna. Albo zakład cieszyński odpowia ia usta­
wowym przypisom, a w takim razie stano­
wczo należy mu się prawo publiczności, albo 
też rzecz m a się inaczej, a wówczas zarząd 
oświaty dla um otywowania swej odmowy ina 
powody rzeczowe Polityczne względy nic tu 
me m ają do czynienia Skąd przychodzą 
szląscy Polacy do tego, aby nie uzyokah 
praw a publiczności dla zakładu, utrzymywanego 
z ciężko zapracowanych własnych funduszów — 
aby me uzyskali tego pravia z powudu szo­
winizmu partyi niemieckiej, występuiącego 
znowu w całej swej onydnej nąpasci? Skąd 
przychodzą oni do tego, iżby uszczuplono ich 
praw a z powodu, że niemieccy liberałowie,

był nie człowiekiem, jeno tytanem i gdyby ci 
opowiedziano o widmie węża, co miał się 
prześliznąć między tobą a  twoją w ybrauą  ko­
bietą, jeszcze byś czuł u swych stóp grzechot 
jego pierścieni. O, Niewodowski! poczciwy, 
zacny, szlachetny puszczyku... jakże wielką 
wyrządziłeś mi przykrość...

Gdy słów tych w myśli dom aw iał, wo­
źnica podał się w tył, ściągnął bułanki Po­
wóz stanął.

Andrzej zeskoczył na  chodnik rzucił  k ró t­
ki rozkaz i w szea ł  do kamienicy.

W stępując jednak na  schody odetchnął 
nieco swobodniej; wydało mu się, że zupełnie 
inny jak .ś  duch go owionął

W krotce ujrzy  ją, swoją Halkę i n iechy­
bnie wyczyta z jej oczu, zaraz za pierwszem 
spojrzeniem, że wszyscy się mylili, wszyscy.., 
Oczy jej k łam ać nie mogą, są takie jasne , ta ­
kie lube...

Biegnąc po schodach, przypomniał sobie, 
że nie trzeba dotykać palcami poręczy, gdyż 
mużna splamić białe rękawiczki, potem, na 
ostatnim już  stopniu zadał sobie p y ta n ie : kto 
go też we drzw iach  pow ita?

— Ktoż inny, jezen nić o n a ?  — Poczyta 
to sobie za dobrą  wróżbę.

Uderzył w dzwonek.
Z kuchni po drugiej stronie korytarza, 

gdzie  odgłos siekacza i syczenie m ssła  na p a ­
telni zapow iadało  z góry o weselnych go­
dach, wybiegła służąca, cofnęła sięjednak za ­
raz, wołając przytłumionym głosem:

— Nasz młody pan!
Siekacz umilkł, we drzw iach zas ukazały 

się wąsy i biała czapka kucharza
Drzwi wiodące do przedpokoju otworzył

mu W iktor Szczytów ski, d rużba i p rzysz ły  
szwagier, bra t Halki.

— Późno przychodzisz dyrektorze — z a ­
uważył z  uśmiechem — goście już prawie ze­
brani

Wiktor, dwudziestodwuletni, przystojny 
młodzian, bardzo podobny do Haiki, był u rzę ­
dnikiem w „Towarzystwie przem ysłowo roi 
niczem". Jak o  podw łaJny Andrzeja nazywał 
go i w domu dyrektorem.

Andrzej podał mu rękę W leszając zarzu- 
tkę na kołku u jrzał na  wstępie w pierwszym 
pokoju przyszłego teścia, radcę Szczytów skie- 
go, rozmawiającego ze s tarym  kolegą biurowym 
Braunem  i adw okatem  Dołem. W głębi przy 
oknie stał Borylak z wice-dyrektorem T o w a ­
rzystw a rolniczego Tarczyńskim. Wszyscy 
mieli już  bukiety weselne u fraków.

Z salonu nadpływały  liczne głosy kobiece 
i męskie.

Andrzei powitał zebranycn, wysłuchał 
cierpliwie kilka płaskich żartów Dola o obo­
wiązkach małżeńskich i poszedł dalej.

W następnym  pokoju zam iast Helenki 
spo tkał dwie drużk i:  pannę Kazię Doi i Wan- 
deczkę Helmanownę, spieszące ku niemu z b u ­
kiecikami.

— -  J a  mu przypnę — wołała  mała, trzy­
nastoletnia W andzia  — moja złota panno K a­
ziu, ja, ja — i strzygąc do góry błagalnie 
ślepkami, doda ła :  „P raw da  Wujaszku, z e j a ! "  
Mała pochlebnica nazw ała  przyszłego męża 
ciotki Heleny „w ujaszkiem" w przekonaniu, 
że ten nowy ty tu ł musi go przycnylme ku 
niej usposobić i ikłonić do przyznania  jej 
p ierszeństw a. Ale Radowiecki po li ty k !

— Aby nikomu krzywdy me było — p o ­
wiada — panna K azim iera  przypnie m. bu­

kiecik jedną szpilką, a ty, moja m ała  druchno, 
drugą — dobrze ?

Uśmiechając się słodko, sięgnęła panna 
Kazim.era, ręką  co prędzej do kosza, a wy­
dobywszy zeń bukiecik mirtowy, białą zwią 
zany wstążką, pow terzyła  jeszcze raz odwie 
czny żart wszystkich młodziutkich drużek, 
uważając go w doaatku  za świeży, przez sie­
bie wymyślony i godny uznania

— Po kturej stronie, po prawej czy leyv e j '( 
Radowiecki nagrodził ją  rzeczywiście

uśm iechem  i o ap o w iedz ia ł :
— Po lewmj, pani — gdyż swego czasu 

spadłszy z konia złamałem p r a w y  obuj czy a, 
więc boję się zbytniego obciążenia strony 
prawej...

Potem podziękuwał pannie ivaz uprzej 
mie za przysługę, pozwolił małej Wandzi we- 
tkuąć sobie we frak drugą szpilkę i poszed 
dalej.

W salonie uprzątniętym do tańców gwarno
i pełno. ,

Oddawszy głęboki ukłon, przeciąga n ^ r z c j  
wzrokiem  po znajomyct twarzach, ss  raj3
Helenki. Pow ażna pan, B r a u n o w a ,  rozkoszna
doktorowa Filutka. Dołowa, Osiecki, dr. 
man, panna Braunówna, pięc panienek z g i' 
zda Dołów, otaczających Jasia a  irnieKiegu, 
ciocia Michalewska z M amą i Franiem, ban 
cia Karwińska, siw.utka i mocno upuaro*a- 
na, wszyscy uśmiechają się ku nu  nu  m 1 J4 
go tylu naraz pytama,ni. że me rozumie, -
unego. To też kłaniając się w tę i ową »tr ? 
udaje, że bardzo pilnie s/ucha szczebio p
menek. Wśród tego pyta sam siebie: ,

— Gdzież ona?... Radbym ją  przeuez
widzieć. d' n

l r;
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Schoenerervanie i narodowcy riiemieccyrzucni 
rządow i rękaw icę?  — —

S ta n  rzeczy  w  D ę g r z r c l i  wcale nie jes t  
pomyślniejszy niż w A u s try i  Obstrukcya w p a r­
lam encie  węg.erskim od 5 tygodni trwająca, 
doprowadza gabinet p. BanlTyego do rozpaczy. 
W tej m .erze przedstaw ić  miał Banffy na 
wczorajszej audyencyi cesarzowi wnioski, ce­
lem pokonania obstrukcyi Ministeryalny dz ien ­
nik Magya'-- Ujsay pod napisem  Quous/ue tan­
dem? pisze, że nadszedł już  psychologiczny 
m o m e n t ,  w którym rząd  i większość 
dłużej ju ż  nie ‘ będą się wahały użyć 
środków nadzw yczajnych do pokonania  parla­
m entarnej anarchd . Pester L loyd  nawofywa 
w w stępnym artykule do stanowczego czynu, 
aby raz  koniec położyć gwałtowi i teroryzmo- 
wi ze strony mniejszości z ca/ą brutalnością  
wykonywanemu.

ińagyar-O rszag  zapowiada przedłużenie 
dziennych posiedzeń parlam entu  Na to opo- 
zycya odpowiada, że będzie cały rok siedzieć 
i do ucnw ał nie dopuści.

Ogrom ną sensacyę w całych Węgrzech 
wywołał szwmdel akcyjnego Towarzystwa 
min złotycn „ F o r tu n a 11 Mimo to wszystkie p ra ­
wie dzienniki węgierskie wyraźnie milczą o 
tej sprawie, w której wiele politycznych oso­
bistości jest  skom prom itowanych.

Pomimo tego milczenia prasy, opinia p u ­
bliczna Węgier zajmują się żywo tą  sm utną  
sp raw ą  spekulacyjną Rozchodzi się m ianow i­
cie o założone przed rokiem akcyjne tema 
rzystwo m m  złota „ F o r t u n a "  popierane 
przez pisma liberalne i kossuthow skie  a na 
wet przez jedno z naszych pism lwowskich. 
Kapitał zak/adowy, składając się z dwóch 
milionów, zniknął w kieszeniach członków 
syndykatu, A m erykanina L angerm anna  i by- 
zego amerykańsKiego konsula Blanka. Przed 
siębiorstwo naiało eksploatować złoto w sie­
dmiogrodzkich górach kruszcowych. T y m ­
c z a s e m  n i e  s p r a w i o n o  a n i  j e d n e j 
m a s z y n y  i nie rozpoczęto wcale poszuki 
wań za mniemane m złotem. Do udziału w e­
zw ano prawie cały św .ar, wielu akcyonaryu- 
szów włożyło w przedsiębiorstwo, swoje kapi- 
ta/y, które  dziś na tura ln ie  są już  stracone. 
Szczególnej pokrzywdzeni zostali tutaj 1 u- 
d / i e  b i e d n i ,  którzy dali się ująć taniością 
akcyj i obietnicą sutych zysków. Towarzy 
stwo to, poprzedzone niesłychaną reklam ą 
— w rzeczywistości rozpoczęło kapitałem 
15.u00 z ł i . natychm iast zaś po ukonsty tuo­
waniu się zrobiło dług w wysokości 42.000 zł. 
Reszta  obliczona była tylko na speku lac ję .  
Dyrektor L angem ann  znanym  był w orfeach 
B udapesztu  ze swych fantastycznych p o m y ­
słów i życia nad stan. Cała ta spraw a s tan ie  
się przedmiotem żywej dyskusyi w p a r la m e n ­
cie, zw łaszcza , że pos<ł * 's a v o  l s k  y byt 
radcą  adm inis tracy jnym  „Fortuny".

S p ra w a  w sch o d n ia .  Wczoraj już dono­
siliśmy, że am basadorow ie  mocarstw urządzili 
w Carogrodzie now ą konferencyę t o prawda 
nie wiemy jeszcze nic o tern, czy i e w e n tu ­
alnie, j a k ą  odpowiedź dała  W. Porta  — ule 
Lądź co bądź sytuacya taa  się zaostrzyła, że 
wyjaśnienie nas tąp ić  musi niedługo. Sułtan 
musi enyba być przekonanym  o tem, że kon ­
cert m ocarstw  europejskich — nie ustąpi 
w kwesty i warunków pokojowych. Mianowicie 
telegram cesarza  F tanc iszka  Józefa  przyczynił 
się n iezaw odnie  do potwierdzenia faktu, że 
m ocarstw a solidaryzują się c h w i 1 o w o w tra k ­
towaniu kwestyi wschodniej To też Yl elka 
P o r ta  wie teraz, że na .  niezgodę m ocarstw  
liczyc nie może, że dalszy upur najgorsze 
może wywołać skutki dla samej Turcyi. K o­
lektywna nota am basadorów  duwodzi, że m o­
cars tw a  pragną szczerze jaknajszybszego z a ­
warcia  pokoju Obowiązkiem su łtana  je s t  por 
s ta rać  się o to, aby szowinistyczny, skrajny 
kierunek nie zwyciężył. Jeżeli sułtan i jego 
doradcy rozum .eją  ducha czasu, to powinni n a ­
tychm iast zgodzić się sans phrase na  życzenia 
m ocarstw  europejskich Z wszystkich stron 
su łtan  słyszy te sam e napomnienia.

W  sensie powyższych wywodów prze­
m aw iają  francuzki i włoski ministrowie sp taw  
zagranicznych H a n o t e a u x  doręczy/ Izbie 
deputow anych  ż ó ł t ą  k s i ę g ę  która w p ra ­
wdzie nie wyjaśnia wcale s tanu  pertraktacyj 
pokojowych, ale doskonały  i wierny daje 
obraz dyplomatycznych rokowań przed i pod­
czas wojny grecku-tureckiej.

Z tei ż o ł t e „  k s i ę g i  dowiedział się 
su łtan , że kontynentalna dyplomacya u jm o­
w ała  się duść za Turcyą, oraz, że zwłaszcza 
dzięki jej działaniu  su łtan  mógł tak ła two 
odnieść zw ycijstw o. W o j n ę  z l o k a l i z o -  
w a n o j e d y n i e  w s k u t e k  t e g o ,  ż e  R o ­
s j a  i A u s t r o - W ę g r y  w y w a r ł y  n a c i s k  
n a  p a ń s t w a  b a ł k a ń s k i e .  P u b l i k a c y a  
ż ó ł t e j  k s i ę g i  d o w o d z i ,  ż e  b y ł a  
c n w ; l a  n a d e r  k r y t y c z n a ,  w k t ó r e j  
S e r b i a ,  a z w ł a s z c z a  B u ł g a r y a ,  b y ł y  
g o t o w e  d o  w a l k i ,  atoli kategorycznie 
wypowiedziane życzenia Rosyi i A ustro -W ę 
gier, aby nie wzniecać pożaru wujny euro­
pejskiej, złagodziło zaostrzoną sytuacyę Po­
dobny dowód przyjaźni ze strony mocarstw 
nakłada na Turcyę obowiązek s łuchan ia  ży­
czliwych rad.

R ó w n o c z e ś n i e  n i e m a l  u k a z a ł a  
s i ę  a u s t r o  - w ę g i e r s k a  c z e r w o n a  
k s i ę g a ,  w której jasno  w ykazaną jes t  poli­
tyka rządu  caiej monarchii. Na podstawie tej 
księgi m ożna podziwiać politykę hr. Gołu- 
ehowskiego.

W ęgry energicznie bronią  swych wpły 
wów na stosunki polityczne półwyspu ba łkań­
skiego. Yildiz Kiusk powinien także mieć na 
pamięci, ze słowa telegramu cesarza F r a n c i ­
szka Jo ze fa  są  wyrazem opinii całej nuropy. 
Czy T urcya  chce pozbawić się jej sym patyi?  
Spekulacya na niezgodę mocarstw okazała  się 
tym razem  mylną i fałszywą. O tern powinna 
Jego Su łtańska  Mość pam ię tać  tak  samo, jak 
o reform ach proponow anych  przez Młodą 
Turcyę, której programu wykonanie zdaje się 
być jedynym  ratunkiem  przed doznaniem  losu, 
jaki spotkał naród polski

Miedzynarcdowy instytut statystyczny.
W Petersburgu w mies. sierpniu odbędzie się 

sesya międzynarodowego instytutu statystycznego, 
załoiouego w r. 1885 w Londynie, feesye insty­

tutu odbywają się co lat dwa, a zastępują dawniej 
odoywane kongresy statystyczne. Obecna sesya 
będzie już szóstą z kolei Pierwsza sesya między­
narodowego instytutu statystycznego odbyła się 
w Rzymie. W r. 1887, druga w r. 1889 w P a ­
ryżu, trzecia w Wiedniu w r. 1891, czwarta w r. 
1893 w Chicago i piąta w r. 1895 w Berlinie.

Historya założenia ’ międzynarodowego in­
stytutu statystycznego są następujące :

W r. 1885 w Londynie odbył się liczny zjazd 
statystyków ze wszystkich krajów z powodu 50-le- 
cia londyńskiego Stow. statystycznego. Na tym 
zjeździe ostatecznie sformułowano poprzednio już 
w Paryżu szczegółowo omawianą myśl międzyna­
rodowego instytutu statystycznego.

Myśl ta nie była nową.
Pierwotnie powziął j ą  znakomity statystyk 

i uczony francuski Quetelet. W  jego myśl odbyło 
się w okresie pomiędzy rokiem 1853 a 1876 
dziewięć kongresów międzynarodowych statysty­
cznych. Po zjeździe budapeszteńskim w r. 1876 
kongresy ustały i dopiero w r. 1878 odbyło się 
w Paryżu jedno posiedzenie międzynarodowej ko- 
nnsyi statystycznej.

W tym samym czasie przestało się ukazywać 
wydawnictwo, opracowywane przez biura kongre­
sów p. t. „Międzynarodowa statystyka11.

Tak ustala wymiana idei i gromadzenie cyfr 
międzynaiodowych statystycznych w Europie; tak 
spaczoną została dobra myśl C^ueteleta. Dopiero 
dwie uroczystości, odbyte w 1’aryżu i Londynie, 
powołały na nowo do życia, myśl unędzynarodo 
wego gromadzenia i porównywania danych staty 
stycznych. W taki sposob powstał instytut, czy­
niący zadość dojrzałej i uznanej potrzebie.

Zadania i cel międzynarodowego instytutu 
Scharakteryzować można najkróciej, jak następuje:

1) Instytut nawiązuje stosunki osobiste po­
między mężami, puświęcającymi się tej specyalno- 
ści. W całym świecie zbliża ich do siebie i po ­
woduje pożyteczną dla nauki wymianę zdań i spo­
strzeżeń

2) Przyczynia się do rozwoju i udoskonalenia 
unądzeó statystycznych we wszystkich paustwacn 
cywilizowanych. 3) Powoduje wym.anę wydawnictw 
statystycznych różnych krajów, rozpowszechnia je 
i stara się wywołać powszechue zainteresowanie 
cywilizowanego ogółu dla spraw statystyki. 4) 
Ujednostajnia, o ile to inożebue, metodę i sposób 
statystycznego badania kwestyi społecznych i innych, 
tak, ażeby ułatwić porównanie rezultatów statystyki, 
osiąganych w różnych krajach i przez to przyczy­
nić się do wyprowadzenia z cyfr pewnych ogólnych 
reguł i praw antropologicznych, socyologicznych, 
ekonomicznych — i oj zbiera i publikuje w swem 
wydawnictwie porównawcze dane statystyczne, do­
tyczące różnych państw

Widzimy z tego programu, jak daleko idzie 
w zamiarach swych działalność iustytatu międzynaro­
dowego. I w praktyce 3ięga ona daleko Dotąd, 
od r. 1885, wydawnictwa instytutu zawarły mnó­
stwo cennego i godnego uwag' mateiyalu Sesyę 
w Petersburgu -  dostępną dla wszystkich uczo­
nych, pracujących w tym kierunku — polecić mo­
żemy i naszym pracownikom na polu ekonomii 
politycznej i statystyki, jako zebranie prawdziwych 
uczonych — dla celów nietylko naukowych, teore­
tycznych ale i praktycznych.

K R O N IK A .
L n ó w ,  15 Lipca,

• J u t r o :
— 16 Lipca. Piątek N M P . Szkaplerznej
— Wschód słońca o godz. 4 min 22 rano, 

zachód o godz. 7 min. 46 wieczorem.
Dnia tego w roku 1794, Kościuszko przedarł 
się do oblężonej Warszawy. — R. 1800, za­
łożono w Warszawie Tow. przyjaciół nauk. 
R. 1831 korpus Rolanda wszedł do Prus. 
R 1873 w Krakowi* założona Szkoła sztuk 
pięknych.

U c z c z e n i 1 J ę d r z e j u  S i i ia d e c k L i to  Lwów 
ski komitet jubileuszowy Jędrzeja Śniadeckiego 
acłjwalił co następuje: 1) Uroczyste odsłonięcie
pomnika Jędrzeja Śniadeckiego nastąpi msodwo- 
łaluie d. 30 listopada br., jaku w dzień św. Ję ­
drzeja. Szczegółowy program tej uroczystości uło­
żony w porozumieniu z Senatem akademickim 
uniw lw zostanie później ogłoszony. 2) Pomnik 
składać się będzie z popiersia, które spocznie na 
konsoli (kroksztynie) połączonej architektonicznie 
z tablicą pamiątkową. Zarówno popiersie jaK i 
podstawa wraz z tablicą będą marmurowe. 3) W y­
konanie powyższej pracy, wedle przyjętego pro­
jektu, powierzono artyście rzeźbiarzowi p Ant. 
Sulimie Popielowi Niezależnie od powyższych 
uchwal, polskie Tow. przyrodn. im Kopernika 
wyda swym nakładem jubileuszowy zeszyt swego 
organu „Kosmos", poświęcony pamięci i czci J ę ­
drzeja Śniadeckiego W zeszycie ty m, obok ży­
ciorysu pióra p. St. Schnilr Peplowskiego, będą 
pomieszczone rozprawy o Śniadeckim jako leka­
rzu, tizyologu, chemiku i naaczycieiu, oraz stu- 
dyum nad jego teoryą jestestw oi ganicznych.

P ro m o c y e .  F1‘. Piotr Geisler, rodem z Eu- 
geisbrunn w Galicyi, Raz. liukiewicz z Ilermauo 
wic w Galicyi i Iranciszek Ignacy Slęk z Kra­
kowa, otrzymali na uniw. Jagiellońskim sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

B u d o w a  g m a c h u  m u z e u m  p r z e m y s ł o ­
w ego f le  L w o w ie .  W sali posiedzeń Kasy 
oszczędności, wczoraj popołudniu i dziś rano obra­
dowała komisya sędziów, w cela ostatecznego roz­
strzygnięcia konkursu, rozpisanego na wypracowa­
nie kompletnego projektu z kosztorysem. Do kon­
kursu tego zaproszeni zostali antorowie trzech 
nagrodzonych szkiców, a miauowioie pp. Bisanz, 
Zawiejski i Marcom-Janowsai.

Za wypracowanie szkiców otrzymali oni na­
grody 1000, 600 i 400 zł., za wypracowanie pro­
jektów z kosztorysem przyznano nn osobne wy­
nagrodzenie po 1500 zł., dla każdego. Prace te, 
w myśl ucnwaiy, mają się siau własnuścią Katiy 
Oszczędności.

J a r y  o takim samym składzie, jak przy kon­
kursie ogolnym z pomiędzy trzech projektów mia­
ło wybrać ten, który najwięcej nadawałby się do 
wykonania, autor, zas, Któremu przyznanem zo­
stanie pierszeństwo, może także otrzymać kiero­
wnictwo budowy.

Jury składało się z pp. Małeckiego, Zacha- 
ryewicza, Rawskiego, Zajączkuwskiego, Zimy, Sa- 
rego, Goigolewskiegu i Kahna.

Ostateczna uchwała zapadła azis w południe. 
Polecono projekt p. prof. Bizanz/a, jako wymaga­
jący najmniej zmian

ii akacye .  Chciałoby się dzisiaj cofnąć ze­
gar źyeia, mieć znowu lat kiika.naścle, mundurek

studencki i świadectwo — ub. z dobrym postę­
pem — w kieszeni.

Wszystkie rozkosze, jakie wymyślić może 
fantazya młodociana czekają tylko, by na rozpro- 
raienionem czole studenta złożyć swój pocałunek. 
Od dzisiaj na całych 6 tjgodni świat do niego 
należy; z egipskiej niewoli szkolnej, z pod berła 
faraonów - profesorów, wiedzie go dobrotliwy anioł 
wakacyi do miodem i mlekiem płynącej ziemi o 
biecanej. Dla niego rzuca słońce swe złote uśmie­
chy, dla niego kwiaty wydobywają z swych try- 
buiarzy najmilsze wonie dla uiego z cienia sadów 
wyzierają dojrzałe i dojrzewające owoce...

W domu czeka go matuś i tato i siostrzy­
czki stęsknione. Tato odstawić kazał gniadosza, 
aby panicz hulał po polach, ile mu się spodoba 
Mama pewnie nasmażyła już świeżych konfitur, 
siostrzyczki przysposobiły milion pierników i ła 
maóców, a niechybnie i stara niania nakwasiła 
specyalną beczułeczkę ogórKów wenie swej sekre­
tnej, niedoścignionej metody.

Cała wieś zbiegnie się na powitanie A co 
to radosnej wrzawy w domu — a jak tam z rąk 
do rąk krążyć będzie świadectwo !

I rozpocznie się życie jedwabne, jak w baj­
ce. Będzie można wysypiać się choćby i do sa­
mego południa, a chwil przebudzenia nie zatruje 
ani razu myśl, że nie umie się jeszcze czegoś 
z lekcy i zadanej, że jeszcze „preparacyę" dokoń­
czyć i „słówka powtórzyć trzeba. Z perspektywy 
przeszłości, jakże śmiesznym wydaje nawet się 
cały lęk ów przebywany tyle razy. bzkoła, pro­
fesor — wielkie rzeczy ! Jak można byio bać się 
ich ! Niechby tęraz , tutaj pokazał się jaki 
belfer na oczy, zobaczyłby, co to student znaczy!

Wprawdzie to svszystko skoń ;zy się, ale któżby
0 tem myślał dzisiaj! Zresztą sześć tygodni — 
wedle rachuby młodocianej to wieczność cała. 
w chwili, gdy się je rozpoczyna.

I to prawda, że nie każdemu wakacye dają 
gniadosza! konfitury ‘ pierniki. . Nie każdego też 
niestety oczekuje uszczęśliwiony tatuś i mama. . 
Ale każdemu słońce dobrotliwe, zarówno biednym 
jak bogaczom przyświe ;ające — niesie jasność i
1 ciepło, każdemu orzeźwienie ofiaruje wonny po­
wiew pól, łąk i lasów; każdemu uśmiecha się zie- 
louem i kwieciem zdobna przyroda ..

I  to właśnie bodaj czy nie najpiękniejsze 
w wakacyach. że błogosławieństwo ich spływa za­
równo na uprzywilejowanych, jak na wyiD.ie dzi 
czouycb...

Korzystajcież z owych czarów, młodzi przyja­
ciele. Pofolgujcie sobie, jak na to zasłużyliście 
pracą całoroczną. Bo czek was potem znowu nie­
wola szkolna, a kiedyś, kiedyś, n.ewola gorsza 
jeszcze, jaką niesie życie wśród walki o byt i 
przejść różnych, nieodłącznych od duli ludzkiej.

Do tego wszystkiego trzeba siły dużo, duzo .. 
Niech ją wl wują w was wakacje bo — pamię­
tajcie — na siły wasze liczy kraj, liczy naród, 
a ten nic ma wakaeyj w mozolnem dźwiganiu się 
ku lepszej przyszłości.

Z jazd  k o le ż e ń sk i  techników, który przed 
25 .laty, a więc w r. 1872 ukończyli lwowską 
szkolę pohtechuic ną, odbjwa się dziś w nas/.em 
mieście.

Z obecnych profesorów techniki lwowskiej, 
jedynie prof. M a r y n i a k  należy do uczestników 
Zjazdu.

Dzisiejsze zebranie kolegów, którzy przed 
ćwierć wiekiem ukończyli studya teehuickie nie 
jest zbyt liczne, z powodu że t r z y n a s t u  kole­
gów nie doczekało się tej uroczystej chwili Od­
czytany dziś sah*rektorów katalog uczniów z r. 
1872 stwierdził, niestety, ten smutny fakt.

Na zjazd przybyło kilku kolegów z zagrani­
cy, między iuuj mi zaś inżynier L u t z  aż z Char­
kowa umyślnie podążył na zebranie, które odnowi 
dziś już dojrzałym ludziom, będącym na stanowi­
skach, wspomnienia z lat młodzieńczych i zacieśni 
węzły koleżeńskie na przyszłość.

Zjazd dzisiejszy rozpoczęli uczestnicy z Bi- 
giem, o godz 10 rano bowiem odoyło się w ko 
ściele Maryi Magdaleny nabożeństwo na iutencyę 
zjazdu.

Następnie udali się uczestnicy zjazdu na 
wspólną przechadzkę (dalszej wycieczki, z powodu 
niepewnej aury zaniechano) oraz fotografowali się
wspólnie

Wieczorem odbędzie się uczta koleżeńska 
u Stadtmullera.

Zauważyć także należy, że z pośród profe 
sorów politechniki lwowskiej w r. 1872, a więc 
przewodników naukowych dzisiejszych uczestników 
zjazdu — tylko jeden pozostaju przy życiu, a jest 
nim b. profesor, p. Jegerm-n.

N a p lac  budowy' t e a t r u  uchwali! komitet 
teatralny wybić ogółem 1.550 kart wstępu Z tych 
przeznaczone są 50 dla członków komitetu 500 
dla radnych miejskich, wreszcie 1000 dla obcych 
a c i e k aw y ch  widzów, kcórzyby zechcieli przypa­
trywać się czasem postępowi robót.

O f ia ra  p rz e ło ż o n e g o .  W  ubiegłym roku 
złożył radca i dyrektor urzędów pomocniczych 
galic. prokuraturyi skarbu pan Leon Kowalski, 
kwotę 50 zł., z przeznaczeniem nn. bezprocentowe 
pożyczki dta pracujących w tymże urzędzie dye 
taryuszów. Obecnie zaś w uznaniu gorliwej pracy 
dyetaryuszy pomieniouego urzędu, nie mogąc 1 in 
przed wejściem w życie spodziewanego uregnlo 
wania płac inaczej przyjść w pomoc, ofiarował 
ponownie w dniu 13. lipca b. r. na teu sam cel 
kwotę 25 złr. W ten sposób kapitał zaliczkowy 
wzrósł już do pokaźnej sumy, a dyetarynsze tego 
jedynie urzędu, cieszyć się mogą taką własną fun- 
dacyą, która zarazem jest dowodem rzetelnego 
uznania ich pracy. Zarząd tym funduszem objął 
uproszony do tego p Michał Krzyszpin, oticyal, 
cieszący się również ogólną sympatyą.

P r z e n i e s i e n i  w s ta n  s p o e z y n k u .  Rada 
szkolna krajowa przeniosła w staty stan spo­
czynku następujących nauczycieli ludowych: Jana
Tytora w Jabłonowie, Marcina Czupkę w Gdowie, 
Jana Elektorowicza w Dereniówce, Teodora Le- 
sieniekiego w Probużuej, Piotra Medwidia w Roz- 
hurezu, Józefa Wasilkowskiego w Iiałuszyńcacb, 
Maryę Jeżowską w Majduuie Golog i Eugenię 
Motykiewicz w Kulczycach.

S k ła d  Si n a tu  a k a d e m ic k ie g o  uniw J a ­
giellońskiego na r. szkolny 1897,8, po zatwier­
dzeniu przez Min. jest następujący : Rektor ks. 
prof. dr. Wład. Kuapniski prorektor prof. dr. 
Szczęsny Kreutz Wydział teolog.: dziekan ks.
prof. dr. Chotkowski Wład ; prodziekan ks. pror’. 
dr. Gromnicki Tad. ; delegat Wydziału ks. prof. 
dr. Spis St. Wydział prawniczy : dziekan prof. dr. 
Kasparek Franc ., prodziekan prof. dr. Zoll Fryd. 
delegat Wydziału prof. dr. Ulauowski JBol, Wy 
dział lekarski: dziekan prof. dr. KoscanecKi Kaz.; 
piodz. prof. dr Łazarski Józef; delegat wydziału 

| prof. dr. Jawuioki Wal. Wydział filozoficzuy: dzie­

kan prof. dr. Karliński F ranc . ; prodz. prof. dr. 
Wierzejski A nt.; delegat wydziału prof. dr. Za­
krzewski Wincenty.

S p ra w a  g im i la z y u m  p o lsk ie g o  w Cie­
szynie poruszoną została w krakowskie radzie 
miejskiej. Przyjęto tam następującą rezolucyę: 
„Rada miasta uchwali: wzywa się sekcyę III.,
aby na najbliższem posiedzeniu przedstawiła wnio­
ski, w jaki sposób Kraków może przyjść z po­
mocą gimnazyum polskiemu w Cieszynie”.

P ro c e s  w y b o rc z y  p r z ó d  t r y b u n a ł e m  
k a s a c y jn y m  Jak wiadoi o, w pierwszych dHiach 
kwietnia odbyła się. przed trybunatem zwykłym 
sądu karnego lwowskiego rozprawa przeciw chło­
pom ze Smerekuwca, oskarżonym o gwałt publi­
czny podczas prawyborów. Trybunał skazał wów­
czas Iwana Puszkara ua 10, Michała Stacbowa 
na 6 mies. więzienia, a Stefana Dobrosińca i 
Demkę Puszkara każdego na 3 mies. obostrzonego 
aresztu.

Wszyscy czterej wnieśli skargi kasacyjne — 
i jak się dowiadujemy z Dila, proces ich był roz­
strzygany d. 12 b. ni. przed trybunałem najwyż­
szym w Wiedniu. Po wysłuchaniu obrońcy oskar­
żonych dra Krzyżanowskiego oraz zastępcy proku- 
ratoryi radcy Kleeborna, trybunał skargi odrzucił, 
jako nieuzasadnione. Wyroki będą teraz wyko 
nane.

Nowrn a p te k a .  Starostwo w Bochni, ua za­
sadzie reskryptu namiestnictwa, rozpisuje konkurs 
ua otworzyć się mającą aptekę w Łapanowie (po­
wiat sądowy Wiśnicz). Pragnący otrzymać kon- 
cesyę na aptekę, inoeą wnosić podania wiaz z od­
powiednimi dokumentami do starostwa.

Z  a rm i i .  Starszym lek. został dr. Kaz. Ro­
zwadowski z 15 pp. (do szpit. garn. w Krakowie) 
i Wład. Neuboff z 19 pp. (do szpit. garn. we 
Lwowie)'. Przeniesiony został ofieyał prow. Oskar 
Pocziuski z Bilek do Lwowa, kap. Bog. Pichler 
z 79 do 41 pp.

Je s z c z e  s ty p e n d y a  m o i ia is z e .  Z po­
czątkiem roku szkolnego 1897/98 nadane będą ua 
Akademii technicznej w Pradze, oraz na akademii 
rolniczej w V\ ledniu po jeduem stypemiyum z fu u - 
dacyi nu. Iraneiszka Józefa po 300 zł. rocznie. 
Własnoręczne podania kandydatów o tc stypendya 
powinny by,, wnoszone wprost ua imię cesarskie.

K u rs  „ S l i i jd u 11 ! nauki zręczności) rozpo 
czął się w tych dniach w Krakowie. Przybyło nań 
17 nauczycieli i kierowników szkół z zachodniej 
Galicyi. Kurs odbywa się pod naczelnein kiero­
wnictwem p. inspektora Spisa, a nauki praktycznej 
udziela p. Franciszek Pększyc, nauczycie' w schro­
nisku ks. Aleksandra Lubomirskiego. W kursie 
biorą udział pp.: 1) Jerzy Ferens z Limanowy,
2) Antoni Ziemliński z Sędziszowa, 3) Józef Woj­
narowski z Tarnowa, 4) Edmund Balaciński z Pod 
górza, 5J Ludwik Latawiec z Rudnika, 6) Antoni 
Pisz z Bochni, 7) Franciszek Ziętkiewicz z Dę 
bna, 8) Michał Baziński kierownik szkoły z Za­
woi, 9) Iguacr Kossecki z Bobowy, 10) Antoni 
Dreścik z Kalwaryi, I I )  Stanisław Witkowie/ 
z Wiewiórki, 12) Jan Chmiel z Kolbuszowy, 13) 
Ronian Nowak z Brzozowa, 11) Władysław Sa­
nocki ze Soniny, 15; Leon Magicrowski z Jaćmie­
rza, 16) Giamatyka Antoni z Dąbrowy i 17) An 
toni Iseppi z Krakowa. Zajmującym jest widok 
nauczycieli, przybranych w fartuchy, pracujących 
przy warsztatach stolai skieli i tokarskich nad przy­
swojeniem sobie nauki, którą potem szerzyć będą 
wśród ludu wiejskiego na prawdziwy i praktyczny 
jego pożytek. Nauka dzieli się ua 3 kursy. 
1) początkowy, obejmujący Nra 1— 45 wzorów 
układu krakowskiego; 2) średni (Nra 46 75)
i 3) wyższy (Nra 76 — 100|. W skali tej stu 
nrów znajdują się najpotrzebniejsze dla ludu sprzęty 
w nierunkn stolarskim łyżkarskim i ti karskim.

Z K ryn icy .  Z nadesłanej nam 5-tej listy, 
dowiadujemy się, że do Krynicy przybyło od 4-go 
do 7-go lipca rb. 165 rodzili, a osób 281. W li­
czbie przybyłych znajdują s ię : Lewicka W  arcy ■ 
stka opery z Warszawy, Bryko Tadeusz, adwokat 
z Wilna, ks. Maksymowicz Józef proboszcz z Sa­
noka, Jarochowski Joachim, właściciel dóbr z Po 
znania (z rodziną), Poniński Adolf, prof szkoły 
roi. z Jagielnicy (z rodziną). Balińska Zofia, żona 
inżyniera z I etersourga, Budzynowski lgn. adwo­
kat z Sambora (z rodziną), Gałecka Michalina, 
żona starosty z Żydaczowa, Wlaszewski Józef, 
fabrykant z Warszawy (z żoną i córką) ltd. itd.

M o rd e rs tw o . Dnia 8 bm. w Mościskach, 
w poili i ż u Kałusza, zu.deziono ua drodze zwłoki 
Jana Jasińskiego, furmana u ks dziekana Różań­
skiego. Był on widocznie zamordowany. Głowę 
miał strasznie rozbitą, tak, że mózg rozprysnął 
się dookoła Powód zabójstwa niewiadomy. Ja­
siński miał lat 43, a u ks. Różańskiego pozosta 
wal od lat 23. Był człowiekiem spokojnym, lubił 
się jednakowoż zabawić. Ostatniego wieczora 
przed fataluein zuar/.eniem byl m  weselu we wsi 
Kopaukacb. Domyślają się, że pomiędzy nim 
a jednym z weseluików musiała wyniknąć sprzeczka, 
zakończana zbrodnią... Śledztwo wdrożone.

O t ru c ie  g r z j  bnftri. Fatalny wypadek zda­
rzył się dnia 8 bm w Pajewcu, w pow skatackim. 
Wskutek trujących grzybów zmarli : matka, 16-le 
tui syn i 2-letnia córeczka. Pomoc lekarska 
okazała się bezskuteczną.

D w u n a s to le tn i  m o r d e r c a  W Grcfratb
pod Kolonią przebił 12-letni chłopiec trzynasto­
letniego towarzysza podczas sprzeczki nożem i za­
bił go na miejscu. Młodociunego mordercę odsta­
wiono do więzienia.

S k a rb ,  z  Kalisza donoszą: W lesie nale­
żącym do llronczyna wykopany został garnek gli 
niany, zawierający w lelc srebrnych monet z końca 
X. i XI. wieku wybornie zachowanych, oraz sztaby 
srebra topionego, wszystko wagi około 8 fantów 
Poiniędzj monetami znajdują się piękne okazy 
z czasów Henryka Bawarskiego, angielskie, Ka- 
nuta i Etelreda, czeskie : Bolesławów I 11. i III, 
oraz Udalryka, Bernarda Saskiego, cesarzy nie­
mieckich Ottonów, dwie sztuki monet Kufackicb, 
wyroby galanteryjne srebrne, pochodzenia arab­
skiego i wiele innych.

S k a n d a l ic z n y  ta k t .  Z Drezna donoszą, 
iż została tam odbyta rewizya w mieszkaniu dra 
Kozłowskiego, prezesa nowo założonego w Dreźnie 
Tow. polsko kat., poczem polieya zabrała p. K. 
uajniewinniejsze papiery i wezwała dra Kozłow­
skiego, który jest obcym poddanym, aby w prze­
ciągu 24 godzin opuścił Drezno i królestwo sa­
skie. Denuucyaeya miała podobno pochodzić od.... 
Polaka, Czy to podobna ?

O lb rz y m ie  z y sk i  s z u lc rn i .  W Monte 
Carlo po sporządzeniu rocznego sprawozdania wy­
kazała się nadwyżka około 20.000.000 f r . ; tak 
olbrzymią sumę stracili w ubiegłym roku nieszczę­
śliwi gracze. Śmiesznie przedstawiają się wobec 

| tego drobne kwoty, uchwalone na nieprzewidziane 
| „wypadki". Między inuemi przeznaczono 150.000

fr dla tych, którzy w Monte Carlo zupełnie się 
zrujnowali, 75 000 fr. dla tych, którzy chwilowo 
postradali całą gotówkę, natomiast 1,550.000 fr. 
na poparcie (!) prasy Suma ta dostaje się głó­
wnie prasie franc., żeby „milczała11 Smutne.

F o to g ra f i e  z miejsca katastrofy kolejowej 
pod Kołomyją, zdjęte przez fotografa E. F. Ju r­
kiewicza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracyi „Słow a Polskiego11.

W yścig i c y k l is tó w  we L w ow ie  Na to- 
rze wyścigowym, obok placu powystawowego, sta­
raniem „lwowskiego kluba cyklistów" odbędą się 
wyścigi cyklistów w niedzielę dnia 18 b m o g. 
4 popołudnia. W  program wchodzą : 1. wyścigi
nowicjuszów, meta 2000 m. — 2. wyścigi oficer­
skie, meta 3000 m. — 3. wyścig głuwuy na
tandemach, meta 5000 m. — 4 wyścig główny 
na rowerach, meta 1000. — 5. wyścig podoficer­
ski, meta 4000 m. — 6. wyścig z wyrównauitm 
na rowerach, meta 2000 m. — 7. wyścig z wy­
równaniem na tandeu ach, meta 3000. — 8 wy­
ścig powolny, meta 100 m.

Wyścigi te odbędą się bez względu na deszcz 
czy pogodę. W oz isii wyścigów przygrywać bę­
dzie muzyka 30 pp.

M ian o w an ia  Minister spraw, przeniósł no- 
taryuszów Marcel. Gorączkę z Krościenka io 
Oświęcima i dra Art, Weigla z Czarnego Dunajca 
do Nowego Targu Rewident racb. w wyższym 
sądzie kraj w Kiakowie, Rudolf Stenzel, przy 
sposobności przejścia w stan spoczynku otrzymał 
tytuł radcy rach.

K o n k u rsy .  Prezydyum rady krajowej szkolnej 
ogłasza konkurs na posadę nauczyciela filologii 
klasycznej, jako przedmiotu głównego i języka pol­
skiego, jako przedmiotu pobocznego w gimnazjum 
św Jacka w Krakowie. Termin do 31 lipca.

Dyrekcya poczt rozpisuje konkurs na posadę 
ekspedyenta przy urzędzie pocztowym w Ibrawicy, 
w pow. tarnopolskim.

Z jazd  gal s o c j a l i s tó w  odbędzie się dnia 
5, 6, 7 i 8 września we Lwowie.

Nil g im n a z y u m  p o lsk ie  w Cieszynie, zło­
żył w administracyi Leopold Konopacki z Ryma­
nowa zł. 5.

Z m a r l i :  w  Krakowie Edmund Rapoport, 
słuchacz II. roku prawa uniwersytetu Jagielloń­
skiego lat 20.

W  Ueieszltowie: Marya z Czyczkiewiezów
Wmtoniakowa, matka pioboszeza ucieszkowskiego, 
lat 75.

W Ciechocinku: Adam Ziembicki, b. referen 
daiz stanu b. rady stanu Król. Polskiego, lat 87.

W Poznaniu: zmarł w wieku łat 85 Jan Wy- 
czyński, żołnierz polski z r. 1831, przez lat 3 
poseł na Sejm pruski, b. sędzia, wreszcie syndyk 
arcybiskupiego konsystorza, obywatel powszechnie 
szanowany.

Z m a r l i :  dnia 14 b. m .: .Gelber Pessel, córka 
keluera, lat 9, gruźlica plac ; Press Merla, córka 
woźnicy, lat 2, gruźlica płuc; Lewicka Marya, 
córka pr ofieyalisty, lat 12, gruźlica ptuc; Ha- 
dyniak Kasper, więzień zakładu karnego, lat 38, 
gruźlica płac; Kautmanu Józef, kuśnierz, lat 42, 
rozedma płuc; Stempień Jan, zarobnik, lat 40, 
zapalenie otrzewnej; Jaworski Jau, zarobnik lat 
31, obrzmienie gruczołów szyi; Olszewska Anna, 
córka murarza; lat 2, nieżyt żołądka; Tomicka 
Klotylda, szwaczka, lat 75, uwiąd starczy; K u­
śnierski Ludwik, syn akuszerki, mies. 8, drgawki. 
Cbodziński Tadeusz, syn pens. porucznika, mies. 2, 
drgawki; Szczerbowska Zofia, córka sekretarza 
związku straży ogniowej, tyg. 6, czerwonka, Gą- 
storowski Roman, syn urzędnika, mies. 6, zapale­
nie płuc; Flouhs Ruchla, córka tragarza, tyg. 3, 
drgawki; Drucker Izaak, syn handełesa, mies. 6, 
zapalenie pluc. 5 wypadków śmierci przedwcze­
śnie urodzonych. Razem 20 osob

Katastrofa kolejowa
pod Kopenhagą.

K o p e n h a g a  d. 12 lipca.
Telegraf rozniósł już po świecie wiadomość 

o strasznej katastrohe, której widownią był one- 
gdaj wieczorem dworzec kolei półuoeuej Gjenbofte, 
odległy zaledwie o 12 klin. od Kopenhagi.

Korzystając z prześlicznej pogody, wybrało 
się kilka tysięcy osób z Kopenhag, w piękne oko­
lice Nordseelandu, sk jd wieczorem ruszono z po­
wrotem do stolicy. Pociągi były przepełnione; 
musiano puścic kilka pociągów nadzwyczajnych. 
Jeden z takich lokalnych pociągów przybył o 
godz. 11 min. 20 wieczorem ua staoyę Gienbofte, 
gdzie miał krzyżować się z pociągiem ekspreso­
wym, zdążającym z Hólsinger a spóźnionym o 10 
minut. Sygnalizowano go właśnie, gdy pociąg lo­
kalny wjechał na tor stacyi.

Jakoż o wpół do dwunastej pojawił się od 
strony północnej, ua mocno spadzistym skręcie, 
w pełnym pędzie pociąg ekspresowy. Z przeraże­
niem spostrzeżono, że zamiast przejść na tor wła­
ściwy, wpada on na szyny zajęte przez pociąg 
lokalny. Łatwo pojąu, jakie przerażenie opanowało 
setki publiczności, zgromadzoue.j na peronie; spo­
dziewano się jeszcze, że maszyniście ekspresowego 
pociągu uda się powstrzymać wczas pociąg — nie­
stety było już za późno. — Z elementarną siłą 
pociąg ekspresowy wpadł na stojący lokalny, 
z którego 5 ostatnich wagonow zostało „stelesko- 
powanych" tj. weszły jeden w drugi, zupełnie zmia- 
żdżune, podczas gdy resztę poetągu rzucił impet
0 jakich kilkaset metrów od stacyi. Łomot, jęki, 
krzyki złożyły się na scenę, goduą dantejskiego 
pieklą. Przez chwilę wszyscy stali bezradni; ko­
biety mdlały, musiano je wynosić, by ich nie stra­
towano. Inspektor ruchu kolei państwowych, p. 
StockHeth, był właśnie w pobliżu i natychmiast 
z wielką gorliwością zająt się akcyą ratunkową. 
Kazał zaalarmować wojsko dyslokuwaue w pobliżu, 
pionierów z Hallerup, gwardyę przyboczną ze 
zamku Berustorff i huzarów gwardyjskieb z Jii- 
gersberg. Jakuż w dziesięciu już minutach po ka­
tastrofie silne oddziały woiska. mogły przystąpić 
do akcyi ratunkowej. Równocześnie powołano te­
legraficznie wielu lekarzy ze stolicy i z najbliższej 
okolicy, a szpitale powiadomiono o nieszczęściu
1 wezwano do przysłania arabuiansów ua dworzec 
północny.

Po upływie godziny nieszczęśliwe ofiary ka­
tastrofy umieszczono w poczekalni i oddano pod 
opiekę lekarzy; niebawem można było pizeuieść je 
do pociągu ambulansowego wysłanego z Kopen­
hagi. Liczba rannych wynosi blisko 70; nie­
którzy z nicn odnieśli tak ciężkie uszkodzenia, że 
je=znze przed przybyciem do stolicy, ducha wy­
zionęli.. Wśród ranuycb najwięcej jest takich,

Perli, satyny, batysty, zeptifrf i muszli angieie, m piienla krajw poleca najtaniej Magazyn S r h a y e r o  w  le I m
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którzy mają zmiażdżone kości. Liczba osób zabi­
tych dosięga 50.

Śleaztwo w toku.

Jak to toto) w Mu 301?o
( I . ). Fantastyczne opowiadania z „przy­

szłości”, traktujące o tem, jak się Dędzie przed­
stawiał świat i ludzkość za lat sto, dwieście, 
nawet tysiąc, często teraz spotykać się zdarza 
czy to w szpaltach pism, czy też w oddzielnych 
broszurach, a pom.mo swej w wieiu wypadkach 
banalności, rzeczy takie chętnie są zazwyczaj 
czytane

Do zaznaczenia w tym kierunku mamy nową 
pracę, tem nad inne ciekawszą, że napisana jest 
przez znanego uczonego Paolo Mantegazzę — i że 
opowiada ona o tem, jak świat będzie wyglądał, 
aż w r. 3000, a więc za 1100 lat od dzisiaj.

Tytuł książki, która ukazała się w Medyola- 
nie nakładem firmy Trevesa, brzmi po włosku, 
jak  następuje: „Quel che sarn il mondo nell' 
(tjino HOOO'4.

Sz. profesor i poważany flzyolog włosk. 
opowiada nam historyę wycieczki poślubnej odby­
tej w r. 3000 przez młodą parę, Paola i Maryę. 
Udajt się oni do stolicy „Poiączonych stanów 
kuli ziemskiej , która zwie się Andropolis i leży 
n st p Himalajów. W drodze i na miejscu spoty­
kają nowożeńców rcżne , niezbyt dramatyczne 
zresztą przygody, któie pozwalają nam przyjrzeć 
się urządzeniom i stosunkom politycznym, spo­
łecznym i innym “  naszych pra-pra-pra-pra.. 
wnuków.

A stosunki te — naturalnie — odbiegły da­
leko od tego, co oglądamy w dobie współ­
czesnej.

Najpierw więc podroż... ITof Manlegazza 
każe podróżować swym bohaterom, a wreszcie 
i wszystkim śmiertelnikom z r. 3000-go, nie ina­
czej, jak — powietrzem. Ziemna dia naszych 
epigonów zbyt już będzie. . j oziomą. Powoź po­
wietrzny podobało się autorowi nazwać mianem : 
„aeroiaco*. 'Jestto rodzaj eleganckiej łodzi z pa­
wilonem ; porusza się ona w dowolnym kierunku, 
z szybkością 150 kilometrów na godzinę, przy 
pomocy bardzo prostego motoru elektrycznego. 
W tym locie podniebnym, omleni mgłami, marzyć 
mogą bez przeszkody młodzi małżonkowie —
0 pizyszlem szczęściu.

Z rozmowy ich i opuwiadania autora dowia­
dujemy się, że w r 3000 ym nie będzie już ani 
królów, ani cesarzy, ani prezydentów ; ani państw 
w obecnem pojęciu, ani nawet podziału na „czę­
ści świata11. Natomiast stowarzyszenie socyologów
1 biologów da podstawę nowego rodzaju państwu : 
„Połączonym Stanom kuli ziemskiej”. Rządzić 
niemi będzie jeden władca wszechświatowy, p a n -  
k r a t  es ,  wybierany co rok z grona ludzi „naj­
lepszych i ua;uczciwszych”i Otóż Andropolis, po­
łożony po części na ziemi, po części w powietrza, 
jest stolicą tego państwa. Dodać trzeba, iż w o 
wycb „połączonych stanach” nie są już w użyciu 
języki europejskie i całego „starego świata” ; wy 
marły one lub stały się martwymi; natomiast mó­
wią wszyscy językiem .kosmicznym”, czemś w ro­
dzaju v o 1 a p ii ku.

Wojen w tem „państwie przyszłości” natu- 
ralme niema; również niema stałych armii. Nie 
będzie także ani ceł, ani podatków, atu akcyz 
„tycli objawów starożytnego barbarzyństwa”. Po- 
licya zostanie zniesiona, ponieważ każdy „uczciwy 
obywatel będzie w razie potrzeby pełnił obowiązki 
policyanta, a nadto i — sędziego pokoju.

Więzienia w tem idealuem państwie skaso­
wane

Natomiast urządzone zostana szkoły popra­
wcze dla tych, którzy dopuścili się występków lub 
wykroczeń, tudzież insty tuty dla badania przyczyn, 
które ich doprowadziły do zbrouni Kara polegać 
będzie wyłącznie na pozbawieniu swobody na czas 
od paru dni tlo kilku tygodni. Dla recydywistów 
termin kary będzie podwojony i potrojony Oprócz 
tego recydywista musi nusić prztz pewien czas 
w dziurce od guz'ka żółtą lub czerwoną wstąże­
czkę, stosownie do tego, co popełnił, kradzież czy 
zabójstwo. Te wstążki będą właśnie oznaką hańby, 
ażeby każdy spoglądał na sprawcę czynu wystę­
pnego, z niedowierzaniem i trwogą.

Jak widzimy, retormy prawne, które nasuwa 
naszym epigonom p. Mantegazza, są dość rady­
kalne. Jeszcze dalej idzie uczony profesor z ustro­
jem człowieka z warnikami bytu fizycznego.

Twierdzi mianowicie, że w r. 3U00 ustrój 
fizyczny ludzi będzie zupełnie odmienny, o ile to 
przynajmniej dotyczy pierwiastków, wchodzących 
w skład ciała, krw, i t. J. Stanie się to za spra­
wą nowego zupełnie rodzaju pożywienia, ludzie 
bowiem, w r. 1300 me oędą jedli i pili, jak dziś, 
ale przyjmować będą pokarm chemiczny, złożony 
z różnych pożywnych pierwiastków i materyj. Ztąd 
pójdzie zmiana usposobień, złagodnienie — i wre­
szcie powszechne uzdrowotnieme ludzkości. Z wil­
ków, Indzie staną się barankami... Cuoroby usta 
ną, api-ek nie będzie. Hygieua sianie się najwyż
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W t r l e r y c ^  - V l a a ' r e i ± e .

(Ciąg dalszy).
Wyczytała w jego wzroku, ze myślał o 

M alskim i krew uaerzyła jej uo twarzy.
— Nie, n i e , — zawołała  nieopatrznie. 

Nie powoduje mną żaden osobisty interes, 
żadne uczucie... Jest  tu mus... konieczność... 
rzecz o której dowiedziałam się przed kilku 
godzinami. Nie sądź pan o mnie źle.

— ani, me m iałbym prawa..
P raw o sądu ma każdy, — przerwała. 

—  Ale czekaj pan, aż nędziesz widział, no co 
jadę Mam nadzmję, że w krotce powrocę, 
powetuję czas stracony.

Miał dla niej w*eiki szacunek i ten s ta ra ł  
się okazać. Odprowadził ją  (ju wagonu, podał 
lekką wanzkę i stał na peronie, dc Poki p .ciąg 
me ruszył z miejsca 1 me zniknął mu z oczów 
z w rasta jącą  szybkością.

— A jednak oq sąuzi, że jadę gdzieś szu­
kać Malskiego, — pomyśiała Stasia. — j j a j 
i to zmese trzeba.

SN zięla bilet do małego miasta, gdzie 
z -iajdował się zakład, w którym umieszczono 
Roberta. Zauważyła  zaraz, że nie fiył to ża ­
den ze sławnych uzdrowisk, położonych na

szą z nauk i najpowszechniejszą. Powszednia dłu­
gość życia ludzkiego znacznie wzrośnie — docho­
dzić będzie do 72 lat, w miejscach zdrowszych do 
86 lat. Ludzie umierać będą jedynie ze starości, 
■a w każdym razie bez cierpienia.

W takim stanie rzeczy zdawałoby się, że le­
karze będą mepotrzebui

Otóż pod tym względem prof. Mantegazza 
czyni nam niespodziankę .. Lekarze zostaną utrzy­
mani, chociaż funkeye ich będą poiegały głównie 
nie na leczeniu, ale na odwracaniu chorób. Nikt 
nie będzie miał prawa wstąpić w związki małżeń­
skie, kto nie otrzyma na to „pozwolenia11 od ra­
dy lekarskiej, naturalnie po dokładnem zbadaniu 
stanu jego zdrowia. Co więcej, rodzice po przyj­
ściu dziecka na świat obowiązani będą przedsta­
wia jo zaraz tejże radzie — i dopiero, gdy u 
czeui orzekną, że niemowlę jest zdatne do życia, 
będzie mu pozwolonem żyć. W przeciwnym razie, 
szczególniej, gdy u dziecka zaobserwowany będzie 
nienormalny ustiój mózgu, zostanie ono — s p a ­
l o n e .  Pomysł radykalny, jakkolwiek... nie 
nowy.

Naturalnie i w dziedzinie ekouomicznej, na 
stąpią radykalne zmiany, zarysowane zresztą przez 
sz. fizyologa cokolwiek, nie jasno. Pieniądze 
w obecnej ich formie znosi on jednym zamachem 
pióra, a dalej zapożycza, o ile się zdaje, niektóre 
idee co do obrotu 1 wymiany wartości od Bella- 
myego, ale jednak nic wyrzeka się obecnego sy­
stemu ekonomicznego, polegającego na prawie 
własności i zarobkach osobistych. W r. 3000 -4 
powiada — zamiast pieniędzy będą w obrocie 
„małe papierki11 jednakowej wielkości, ze stein 
plem ministra skarbu (?), na których każdy bę­
dzie miał piawo wpisać swoje imię i sumę nie 
wyższą atoli, jak ta, do wysokości której opiewa 
oznaczony danym kolorem papierek. Będzie to — 
zdaniem p. Mautegazzy — wyborny (?) środek 
wymiany na całym obszarze świata, który „upro­
ści wszelkie operacye handlowe i finansowe'1.

W jaki jednak sposób nastąpi to „upro­
szczenie ? doprawdy odgaduąć nie podobna.

Wogóle ta ekonomiczna część , fautazyi 
przyszłości11 prof. Montegazzy najmniej jest zro 
znmiałą ; a czasami wprost bałamutną.. 'Widać, 
że sprawjr ekonomiczne to nie specyalność wło­
skiego uczonego. 0  wiele już ciekawsze są jego 
pomysły i „proroctwa” , odnoszące się do ustroju 
nauk ścisłych w r. 3000-yrn , bo naturalnie bez 
zasadniczej reformy obecnego systemu naukowego 
w żaden sposób tak odległa przyszłość obyćby 
się nie potrafiła. O tem zresztą w artykule na­
stępnym

Jardin d’aeclimatation“
w czasie oblążenia P aryża 1870.

Wśród tragicznych epizodów, jakie miały 
miejsce w Paryżu podczas oblężenia przez Niem­
ców w 1870, niepoślednie miejsce zajmuje okres 
głodu w Jard in  d’accHmatation, który był przy­
czyną zniszczenia wszystkich piawie w nim będą­
cych zwierząt. Ówczesny dyrektor, sławny przy­
rodnik G e o f f r o y  S a i n t - H i l a i r e ,  cierpiał 
bardzo z powodu niedostatku pożywienia dla swo­
ich pupilów, które tak czy tak, przeznaczone były 
na śmierć, albo głodową, albo rzeźniczą... prowa­
dzącą je do żołądków wygłodzonych Paryżan 
Można sobie wyobrazić z jaką pożądliwością pa­
trzono na ogród zoologiczny w czasie, kiedy do 
smakołyków należały psy i koty, a później myszy 
i szczury, b a ! nawet rozmoczone i gotowane skóry 
na obuwie

To też Saint-IIiIaire skorzystał ze znajomości 
przypadkowej rze/,uika poryskiego D e b o o s ’a i 
wydal mu pewną liczbę swoich rzadkich zwierząt 
w tem przekonaniu, że ochrania je przynajmniej 
od męczarni śmierci głodowej, a towarzystwo, ja ­
kiego był reprezentantem, od zupełnej ruiny ma- 
teryaluej

Paczka listów, złożona obecnie w „Musee 
Carnavalet”. świadczy o tej transakcyi prowadzo­
nej między uczonym przyrodnikiem, a rzeźnikiem, 
ó sprzedaz najrzadszych zwierząt, których długi 
szereg zamykają dwa wspauiałe słonie. Rzeźnik 
Deboos miał krowę bardzo przez siebie ukochaną. 
Tę krowę chciał jekimkolwiek sposobem uchronić 
od noża i przechować do czasów ukończenia woj­
ny. Najlepszem miejscem dla jej ochrony zdawat 
się być właśnie ogród zoologiczny i w tym celu 
udał się rzeźuik do dyrektora z p ośbą o przy­
jęcie p.ękucgo okazu krowy na jakiś czas — 
w opiekę.

Geoffroy Saint-Hilaire odpowiedział: „Pię­
kną krowę, jaką pan chcesz uratować, mogę przy­
jąć ale tylko pod pewnymi warunkami: Nie mogę 
brac na siebie żaduej odpowiedzialności, jeżeli 
krowa ta naturalną czy przypadkową śmiercią zgi­
nie, albo jeżeli na ogólne żądanie zajętą zostanie 
przez władzę. Pozostawiam sobie również prawo 
zwrócenia panu powierzonej mi krowy wobec prze­
ciągnięcia się oolężeuia i możliwego wyczerpania 
zapasów żywności, która okaże się dla moich 
zwierząt niedostateczną, albo, jeżeli w ogolę z ja- 
kichkol liekńądź nieprzewidzianych powodów kro-

wielkich gościńcach pouróźnych, gdzie żal wiej 
c h c y c h  odwiedzić można. Zapewne nie bez 
powodu obrano ustronną miejscowość. Czy­
tała  parę razy w dziennikach o głośnych spra­
wach, toczących się z powodu nauużyć 
popełnianych w zakładach  dla obtąka ■ 
nych, o ucieczkach z nich, o skargach 
ludzi zdrowych zupełnie, kturych m iano tym 
sposobem usunąć z drogi. Był to dowud jasny, 
ze podobne fakty się zdaiza/y. A ileż mogło 
być tak ieh ,  o których nikt nie wiedział, które 
nigdy na  jaw nie wyszły. Im  więcej się zas ta ­
nawiała, tem nabierała silniejszego przekona 
nia, iż Robert był w piost ofiarą.

Stasia, przybywszy do stolicy inał ;go, 
niegdyś udzielnego niemieckiego państewka, 
kazała się zawieść do hotelu. Miasteczko 
wśród gór, w maluwińcZem położeniu, miało 
zwykły charak ter  podobnych miejscowości. 
Nieco za m iis tem  wznosił się wielki ginach 
z czerwunej cegły, otoczony parkiem, obwie­
dziony wysokim inurein, z zakratowanemu 
oknami, przypominający więzienie. Napis nad 
bratną, zawsze zamkniętą, głosił, że byl to 
dom zdrowia UoMura N, rfilinga. Rodzaju cho- 
rob, jakie tu leczono, napis me objaśniał i to 
nadawało mu coś tajemniczego, (,'zarne wiel­
kie litery, imały swoją grozę, przywodziły na 
mysi dantejskie „Zostawcie wszelką nadzieję “ 
A może tylko lak zdawało się Stasi, która 
spoglądała na wysokie mury, z po za ktoiych 
wybiegały bujne drzewa, tworząc firankę, przez 
k tórą  gdzie nie gdzie tylko majaczyły z a ­
budowania. Obeszła cały zakład. Nigdzie

wy tej zatrzymać nie będę mógł dłużej w prze­
chowaniu.”

I  rzeczywiście uie długo cieszyła się ta pię­
kna krowa zdrowiem i życiem. Jak mógł nawet 
jej pan przypuszczać, że w takich czasach nędzy 
i głodu potrafi ją  ochronić i dla siebie zatrzymać! 
Niedługo przyszła pora szukania żywności we 
wszystkich zakątkach Paryża i jego przedmieść, 
jakże wobec tego mógł uie zwrócić na siebie uwa 
gi głodnych zoologiczny ogród ze swemi zwierzę­
tami, którym i tak dawano już tylko po pół prze- 
zn .czonej porcyi jedzenia. Ostatecznie chwila za­
głady coraz to szybszym zbliżała się krokiem — 
Geoffroy Saint-Hilaire zaczął patrzyć na padające 
zwierzęta

Coś trzeba było ratować, życie zwierząt, albe 
interes materyalny Towarzystwa. Brak zupemy paszy 
wykluczał pierwsze. W październiku, 24-go dnia 
sprzedał rzeźnikowi Deboos trzy żebry i jednego 
bawoła. Początek do tej tragicznej operacyi finan­
sowej był zrobiony i trwał stopniowany aż do 
ostatniego dnia oblężenia Zapewne ! Nigdy chyba 

.stół rzeźniczy nie pokrywały droższe i dziwniejsze 
kawały mięsa jak wówczas, gdy jeden z najwię­
cej uczonych przyrodników był dostawcą rzeź 
niczym. W końcu października sprzedano młoaego 
rena za 200 franków; 8-go listopada zabito an ­
tylopę. Za nią poszły dwa niale dziki i dwie bar­
dzo ciekawe, jako okazy, świnki, które sprzedano 
za 1200 Sr. ; trzy russkie reny za 1200 fr Ka- 
zuar za 200 f r . ; znowu dwa młode reny i dwie 
czarne świnie za 1200 f r . : znowu russki ren za 
400 f r . ; Razuar z Nowej Hollandyi za 200 fr.; 
potem znowu dwa reny, krówki za 800 f r . , dwa 
pyszne okazy bażantów po 500 f r . ; wielka Świnia 
za 300 fr ; dwa nieżywe ba/.auty 50 fr. W daiu 
21 listopada sprzedano ponownie dwie antylopy 
i bażanta za 1020 f r . ; w parę dni później wy 
dano ostatnią antylopę z dodatkiem dwóch pod­
zwrotnikowych gęsi i czarnego łabędzia za 1000 
franków.

Do tej chwili głównym odbiorcą i jedynym 
był rzeźnik Deboos. Sprzedaż zwierząt z ogrodu 
zwróciła jednak uwagę innych fachowców stanu 
rzezmezego, i do dyrektora wniesiono kilka kon­
kurencyjnych ofert. - - - - - -  -

Geoffroy Saint-Hilaire p isze  tedy w dniu 25 
listopada do Deboosa: „Ofiarują ml 2500 fran­
ków za obydwa wielkie jelenie. Stosownie do na­
szej umowy, zawiadamiam Pana o tem. Odpowiedz 
Pan łaskawie, czy na tę zwierzynę reflektujesz 
czy nie“.

Dawny klient reflektował. Obydwa jelenie 
wraz z małą sarenką powędrowały do rzeźnika.

Ciekawym dowodem w tym zbiorze listów 
jest bilet Sa.nt-Hilaira pisany do jego służącego 
mniej więcej w tych słowach : „Sprzedaj Panu
Deboos kilka sztuk kiepskiego drobiu bardzo 
drogo — ale bardzo drogo. Niedawaj żadnej 
kaczki, tylko gęsi, jeżeli jakie tam jeszcze zostaną. 
Zachowaj w każdym razie na wypadek parę kur 
dla nas”.

Z każdym tygodniem oblężenia mięso dro­
żeje, zwierzęta dochodzą sum n.ebywałych. Za 
dwa jelenie i 5 kozłów plącą kwotę 3.000 fran­
ków; za niedźwiedzia 500 fr.; za trzy antylopy 
z Przylądka po 400 fr.; dwa młode koziołki 200 
f r ; a za dziką owce 300 fr. Gdzieś z ukrycia 
wydobyto zapomnianą dawno antylopę i sprzedano 
za 650 franków!

Codzienn.e podnoszono ceny i otrzymywano 
je bez targu np. za dwa francuskie jeieme, syara- 
ską dziką świnkę i dzika okrągłą s mę 2.200 fr. 
Tymczasem głód się wzmaga z dniem każdym. P ie ­
niądz niema znaczenia suma czyni i daje po­
moc. Ludziska nawet w tej tragedyi, w tem pa­
sowaniu się tysięcy ludzi ■■ widmem nędzy, cho-_ 
roby i głodowej śnnersi starają się wycisnąć ka­
żdy posiadany grosz, bez względu na to, co będzie 
jutro lub nawet za godzinę. Jedni marli z wycieu 
czenia, drudzy robili na nieb majątki. Kto mógł 
wyzyskiwał chwilę zapominając o bliźnim, o oj­
czyźnie, o obowiązkach obywatelskich. Zbliżała się 
godzina wybuchu wszystkich najohydniejszych na­
miętności, które wywołane głodem i rozpaczą uwi- 
domiły się pozmejszą komuną. Święta Bożego Na­
rodzenia, jedne z najsmutniejszych, jakie istniały, 
zbliżały się, a im większy głód występował, tem 
drogocenniejszym stawał się każdy kawałek mięsa. 
Rzeźnicy, którzy przecież zuajdywali ciągle klien­
tów i>a mięso ważone złotem, wypatrzyli coraz 
bardziej chudnące resztki zwi irzyny w zoolosd- 
czuym ogrodzie. W dniu 20. Grnduia kupują dwa 
wielbłądy za 5.000 fr. dwa białe pawie po 80 fr., 
cztery kaczki z Labradoru 100 fr., złoty bażant 
i dromedar za 2.880 franków.

Z dnit-m każdym maleje liczba pozostałych 
istot w ogrodźie. Wszystko, co tylko możliwie da 
się zjeść, idzie między publiczność, mogącą za to 
płacić. Małe i większe ptaki z klatek i klateczek 
giną pod nożem, aż w końcu pozostają przy ży­
ciu tylko dwa słonie, których dnie również są już 
policzone

W ostatnich dniach g.uduia pisze Saint- 
Hilaire do Deboosa: „Szanowny Paine Deboos! 
W dzisiejszych czasach, kiedy nie wiemy, jak ży-

rwę

jemy i jak umrzemy, nie można robić interesów 
na wiatr. Moja odpowiedzialność wobec zarządu 
towarzystwa, które reprezentuję, me dozwala ml 
wydać PauU słoni, buz pobrania za nie gotówki 
albo przynaimmej ważnego zapewnienia w papie- 
raco Jeżeli więc Pan chcesz odebrać te zwie­
rzęta, a mnie w domu nie zastaniesz, to bądź 
Pan tak dobrjm pozostawić dozorcy Blondeloi. i 
list, w którym oświadczasz, że we czwartek, dnia 
29 grudnia, przedpołudniem, kwota 27.000, wy­
raźnie dwadzieścia siedm tysięcy franków zostanie 
złozoną. Pozdrawiam Pana serdecznie. Geoffroy 
Saint-H ila ire* .

I  29 grudnia przedpołudniem zdecydował się 
rzeźnik Deboos na wypłacenie tej sumy za dwa 
olbrzymie słonie, których mięsem delektowali się 
bogaci Paryżanie.

Nareszcie i oblężenie zniesiono! Niestety po 
pięknych zbiorach Jard in  d'acclimation niepo- 
zostało żywego stworzenia. Pan Deboos jako rze- 
żnik i pan Geoffroy Saiut-IIilaire,‘ jako dyrektor 
ogrodu nie mieli sobie już nic więcej do powie­
dzenia. Korespondencya ich zakończona, a pozo­
stałe liat.y złożone do Musee carnevalet, w dalekie 
wieki świadczyć będą o strasznym roku Paryża 
i upokorzeniu przez Prusaków całej Francyi

lioman Lewandowski.

ZaDisii liiwi, sartws1 artyslyczae.
P a m ię tn a  ro c z n ic a .  W duiu 31. lipca rb. 

przypada pięćdziesiąta rocznica stracenia Teofila 
Wiśniowskiego we Lwowie. Wobec tego wielce 
pożądanem jest zjawiskiem wydana nakładem księ­
garni II Alcenberga opowieść dziejowa Stanisława 
Schuttr Pepłowakiego p. t. : „Zycie za wolność / “ 
obejmująca treściwy, na tle dokumentów oraz pa­
miętników współczesnych osnuty życiorys Wiśniow 
skiego. Książkę zdobią liczne ryciny, — Cena 
egzemplarza 1 zł. wa.

N asz k ra j  w o b r a z a c h , zbiór fotografij 
najbardziej uwagi godnych miast, okolic, zabytków 
starożytności i dziel sztuki, zebranych i wydanych 
przez K, Wozniaka. Warszawa 1897. Zeszyt 2gi.

Wydawca, wierny dewizie: „Cudze chwalicie, 
swego uie znacie ; sami me wiecie, co posiadacie”, 
daje nam udamy zbiór fotografij najciekawszych 
zabytków naszych narodowych, przesuwa przed 
oczyma, najpowabniejsze miejsze miejscowości, 
w ślicznie wykonanych fotodrukach. Cena niska 
50 ct. za zeszyt z 8-ma obrazami, ściągnie niewą 
tphwie liczuycn odbiorców. Serya pierwsza obej­
mie 12 zeszytów.

Telegramy „Słowa Polskiego".
W iedeń  16 lipca. Urzędowa Wiener Z tq  

ogłasza sankcyę cesarską dla uchwalonej przez 
Sejm galicyjski w roku bieżącym ustaw y o 
prestacyach  na  rzecz n ieeraryalnych dróg pu- 
bl.cznych, o funduszach drogowych i Kompe- 
tencyi w sprawie tych dróg.

W ie d e ń  15 lipca. P r  z e  s i 1 e n i e od wczo­
raj jest już faktem dokonanym, a załatwione 
zostanie rychlej, niż przewidywać byłoby mo­
żna, gdyż ma nastąpić tylko częściowa rekon- 
s trukeya  gabinetu.

za 14,513,579 osób i 9,286.814 ton towarów, 
czyli 992 zł. za kilometr. Wobec tego dochód 
kilometrowy w r. b. zmiejszył się o 3 p ro ­
cent.

Za pierwsze pięć mięsięcy r. 1897 prze­
wieziono ogółem na  austryaeko-węgierskieh 
kolejach 57.793.968 osób i 47,813.259 ton to­
warów. Za ten czas w roku zeszłym było 
57,588.168 osób i 44.8S8.471 ton towarów.

Docliod bieżącego roku za pięć miesięcy 
wynosi 144,000.510 zł. W r. 1896 wynosił 
140,854.809 zł.

Przecięciowa długość linii w tym czasie 
r. b. wynosiła 31.989 kilometrów, a w r. ze­
szłym 30.635 kilm. \Vobec_tegu na  k ilom etr 
wypada w r. b. dochodu 4.502 zł., zas w roku 
przeszłym 4.598 zł. czyli, że rok 18u7 da;e 
mniej o 96 zł. Obliczywszy dochód ten w sto 
sunKu do roku, otrzymamy na kilometr r. 
b ieżącym 10.803 zł., w r. 189 3 zł. 11 . >,
więc obecnie inntoj o 230 z ł ,  cz !i 1 p ro ­
cent. Przyczyna umniejszenia się dochodów 
leży w mniejszych transportach zboża i en tu. 
Ruch osobowy zmniejszał się wskutek pod­
niesionej taryfy osobowej.

M in is te rs tw o  finansów, przedłużyło do 
15 lipca 1898 termin do wymiany przedziu­
rawionych lub uszkodzonych srebrnych jedno 
reńsków ek

N ie w y p ła c a ln o ś ć  Wiedeńskie Stoware. 
wierzycieli ogłasza niewypłacalność Henr. 
K órnera  w Kołomyi.

Odpowiedzialny redaktor ‘ 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hctel „Im peria l"
ul. T r z e c ie g o  M ja  1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya kawiarnia.
Przyjechali dnia 14 lipca :
Stanisław Wybranowski z Kimirza — Wiad. 

Potocki z Bukomysz. Klemens Chabowski
z Krakowa.— Tomisł. i W. Rozwadowscy z Wie­
dnia. — J. Tausche z Pragi — St. Okęcki 
z Krakowa.

Ceny n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 14 lipca 1897,

T e le g r a m  g b - łd o w y :  W iedeń  15 lipca- 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej no owano. 
Kredyty austryackie 3 6 8 3 7 ;  Tureckie  58 20 ; 
L anderbank  239' -  ; Południowe 85 25 ; Kolej 
państwowa 351.— ; Tytoniowe 159 — ; Alpiny 
L24'50 Usposobienie mocne.

Dział ekonomiczny.
G ie łd a  zbożow a w Berlinie. J a k  w iado­

mo, giełda zbożowa w Berlinie nie funkeyo-
n u j e .  —  — - —  -

Żadnych notowań cen zbożowych nie ma. 
Po  rozwiązaniu związku kupców zbożowych 
przez rząd, kupcy ci zastrejkowali. Minister 
handlu  odniósł się ooecnie do przew odniczą­
cego związku Kupców z zapytan iem , czyby 
nie było  na  czasie zwołać obecnie ogólne 
zgromadzenie członków giełdy zbozowej dla 
wyboru rzeczoznawców, którzyby notowali 
pod nadzorem  kom isarza rządowego ceny 
zbożowe. Donoszą, że kupcy za rząda ją  od 
rządu, by wpierw podał zasady przywrócenia 
giełdy zbożowej, zanim ma się przystąpić do 
sp raw y notowania  cen.

K u ch  k o le jo w y . W edle urzędowych da­
nych przewieziono w maju b. r. n a  austry-  
acko-węgierskich  kolejach 13,511.407 osób i 
9,978.727 ton towarow, za co pobrano 30,885.899 
zl. czyli 962 zł. za kilometr. W roku zeszłym 
w tym sam ym  miesiącu pobrano 30,485.844 zł.,
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C e s a r s k a  . . . . 20 .00 20.05 19.00 _ __ _
S a lo n o w a  . . . 19.80 19.Sn 19.00 1 8 . /H — —

S t a n d a r d  W h i te i 9.05 19.05 18.30 18,0o 6 .32 6 .66 i  1
Z a p a l n a  . . . . 17.00 17.05 16.25 16.50 — —
iC an saz k a 30.05 20.05 19.25 — — —

\ 3R o p a  a m e r y k a ń s k a — — — — — —

R o p a  g a l i c y j s k a — — — 3.25 -
Ole i s m a r o w y  r o ­

s y j sk i  0 .907  . . 2 5 . - 25 .— _ — — — -
Olej s m a r o w y  0 .9 0 - 2 3 . - 2 3 . - — — — -
Olej s m a r o w y  0 .9 0 0 2 1 . - 21.— — — — -
O le j  w r z e c i o n o w y . 1 7 . - 17.— — — — — —
Olej c y l i n d r o w y  . U . - 1 4 .— — — — -
Olej  s m a r o w y  in n e j  

p r o w e n i e n c j i
i

(  2— 5 
/  t a n ie j — - — — -

Jako pewną lokacyę kapitału
polecamy 

4 %  Obligacye Propinacyjne, 5 
4 %  Pożyczkę k r a jo w ą ,
4 %  Pożyczkę Miasta Lwowa,
5°/o i 4 ' / ,%  Obhg. kom, Banku kraj

Sokal i liilien
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

Obligacye te kupujem y i sprzeda jem y na j­
korzystniej.

N A D E S Ł A N E
t Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz Dr, K. Zgórski
m ie & z k a  o b e c n i e  

Kopernika I. IB. — Telefon 17

W ielm ożnem u ks Janow i Kaczorowskie­
mu, proboszczowi parafii 0 0 .  Bernardynów, 
za bezpła tne  odprowadzenie zwłok śp. Jozefa 
Niplowicza i W mu Antoniem u Kurkowskiemu 
za bezinteresow ne urządzenie pogizebu. ser­
deczne „Bog zap łać” składu

l l o d  s in a .
r- ***+ *ąrw *

otwoiu, mgdzię szpary. Gładki, czerwony m ur 
obiegał zakład a rzeczka, której wody w pły­
wały do parku, zamknięta była gęstą k ra tą  
do dna wpuszczoną, przez którą chyba płotka 
prześliznąć się mogła. Wydostać się s tąd  było 
n iepodobna bez obcej pomocy. Naa rzeką j e ­
dnak za trzym ała  się Stasia Płynęła wartko 
z cichym szumem Jeśli Robert, p rzechadzał 
sie po je; brzegu, mógł powierzyć jej wodom 
znak jaki. By-I to sposób do porozumienia się, 
gdyby tylko znaki były umówione, a gdyby 
nie miała innego sposobu oznajm ienia  mu o 
tem, że tu jest, ta rzeczka mogłaby stać się 
pomocną. Pilnie więc rozpatryw ała  jej zakręty, 
usiłując sobie zdać sprawę, gdzie i w jaki 
sposób park przerzyna.

Obszedłszy cały zakład, za trzym ała  się 
przed ciężką bramą, której k ra ta  zabitą była 
deskami, by wzrok ciekawy nie mógł dostać 
się do wnętrza. Po chwili namysłu pociągnęła 
za dzwonek Ten odezwał się donośnie, uchy­
liła się furtka z boku umieszczona i ukazał 
się odźwierny.

-  Czy jes t  doktor Nerbling — zapytała 
Stasiu, która ju ż  miała plan ułożony.

Była to właśnie  godzina jego przyjęć. Ta  
drobna okoliczność dodała jej otuchy. Odźwierny 
w puścił ją  do obszernego dziedzińca. Po le­
wej jego stronie był dom i ogród, oddzielony 
k ra tą  od reszty zakładu. Tu mieszkał doktór 
Nerbling z rodziną Z poza m uru  wyglądały 
wesołe, biało pomalowane okna o lustrzanych 
szybach Słychać tam było głosy dziecinne, a 
biała i różowa blondynka, zapewne żona do­

ktora, w jasnej sukni, p rzech ad za ła  się wśród 
klombów

Je ś l i  nieszczęśliwi, zam knięci tutaj wi­
dzieli z daleka ten  obraz rodzinnego życia, 
m usia ł  on wydawać się .m rajem niedości­
głym, na który spoglądali niby potępieńcy.

Doktor Nerbling przyjm ował interesantów 
i chorych w głównym gmachu, opasanym  d ru ­
gim murem, opatrzonym znow osobną bram ą. 
T uta j zaczynała się dopiero prawdziwa klau­
zura! a wejścia strzegł odźwierny atletycznej 
budowy o podejrzliwem spojrzeniu.

T u  była dziedzina pensyonarzy zakładu. 
T u  i ówdzie przesuw ały  się postacie  różne. 
Niektóre były zupełnie spokojni i wydawały 
się ludźmi normalnymi, inm zdradzali, stan 
swój jakimś ekscentrycznym ru ch em , lub 
szczegółem stroju.

Z głębi gm achu dochodziły tu ciągle s t łu ­
mione głosy, p ła c z e , śmiechy, lamenty, po­
w ta rzane  z rozpaczliwą monotonią inuniactwa. 
Czasei* zapanował po nad n im 1 jakiś krzyk 
przeraźliwy, ścinający krew w żyłach tych, 
co go słyszeli po raz pierwszy i znów wszystko 
w raca ło  do poprzedniego stanu, znow słychać 
było pomieszane głosy.

Stasia szła powoli i rozglądała Się w koło. 
Gdyby też los jej sprzyjał, gdyby na  pie, w- 
szy wstępie zoDaczyła tego, którego szuka 
W szak  o(i należeć musiał do kategoryi spo­
kojnych, nie budzących obaw ;, zapew ne uży­
w ał  względnej swobody.

— A ci — spytała, wskazując na grupy 
p rzechadzających  i s iedzących  pod drzewami.

— Oh 1 oni nic nikomu nie zrobią, — 
odparł odźwierny, który służył za przewo­
dnika.

— Czy tu są wszyscy nieszkodliwi z za­
kładu, — próbowała wybadać.

—  A czy pani kogo szuka? — spytat
podejrzliw.e.

Uderzył j ą  ton jego i z a ra z  przywara
wyraz obojętny,

— Pytam  z ciekawości, zabudowania są 
tak wielkie, ze musi tu być mnóstwo pen­
syonarzy. . ,,

— Tak, tak, je s t  ich sporo, — mruKnąi- 
widocznie m ając się na ostrożność..

W skazał jej drzwi z sieni na lewo i w. ,  
cił na  swoje s tanowisko.

Stasia  znalaz ła  się w przedpokoju, w kto- 
rym siedział na straży służący, równie olbrzy­
miego wzrostu jak  odźwierny.

— Do pana  d ok to ra?  — zip.ytał.
— Z in teresem . — odparła krótko.
O tw orzył jej drzwi. W gabinecie ume

wanyin surow o na sposób urzę I ro .
Wielkiem dębowem murkiem, bieclzl >C„L-,ilarv 
z pozoru zatopiony v. czytaniu. M*-• 
lekko przydymione, tak, że oczow j  g 
rzeć było trudno. Tem bardziej, ze 
m iały ruchliwość żywego srebra i "ie y ,
rozm awiał przeskakiwały nieustanme 
miotu na  przedmiot, tub te obrzucały g o
wiącego od stóp do głów, jaaby  ch u a l  
i zapamiętać każdy dostrzeżony ssezeg ^

Krem toa le tow y na piegi dra Maislera sło ik  po 50  i 80  cen tów . Krem ten Jest jedynym szybko działającym środkiem na piegi, plamy wątrobiane, pryszczyki, 
w^oD'; liszaje i t. p. zanieczyszczenia skóry. — Powstałe zmarszczki na twarzy i ślady po ospie znikają po dłuższem użyciu tego kremu.

l v £ y d . ł ®  x x a ,  p i e g  „ p o  2 5  i  A O  c e a a t c  w

istra fa rm a c y  we Lwowie^■ > m ag  s t r a  t a r n io c y i  — _oma Leona l w a  < »>
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PHROSO.
Powieść przełożona i angielskiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Uścisnąłem mu dłoń i zostałem wreszcie 
sam, aie teraz, wiedząc, że ona nie gardzi 
mną, że pomimo wszystko wzywa mojej p o ­
mocy, s ta łem  się innym człowieKiem. Posia- 
uałem  przedewszystkiem  bruń  — a to wiele 
znaczy. Dalej miałem już  plan i byłem gotów 
do walki. Jakkolwiez chytrym jes t  basza, ja k ­
kolwiek w gruncie rzeczy byliśmy wszyscy 
w jego ręku, ja  potrafię być chytrzejszym — 
i uwolnię ją  od n ieneztiieczeńslw a, grożących 
jej ze strony Armeńczyka. S ie  pomogą jego 
fałszywe uśmiechy... I  ja  potrafię się uśmiechać 
potrafię — na pozór przynajmniej podeptać prze­
pisy honoru i być takim, jak  en... byle tylko 
wyzwolić z jego rąk Phroso

P row adząc  sam  z soną taką rozmowę, 
szedłem  szybko i gestykulow ałem , gdy oto 
nagle w padłem  na jakiegoś człowieka.

—  Kto to ? —  zapytałem, nie mogąc go 
w pierwszej chwili rozróżnić

— Ja.. .  Demetri.

T eraz  dopiero pizyjrzałem  się bliżej 
spotkanem u i spostrzegłem, że to byt n ieda­
wny jeszcze mój wróg, a poufmk Konsian- 
tyna, który pod grozą przysięgi s ta ł  się przy­
czyną upadku swego władcy. Był uzbrojony 
w karabin. -

— Co tu robisz ? — zapytałem dość o- 
s tro  — na kogo ta broń ?

— Nie na pana, lordzie — odrzekł łago 
dnie — pana kocha teraz cała wyspa... W szy­
scy wiedzą, ze nas bronisz przed „n im “.

To ,,on“ oznaczało Mourakiego 1’rzyszło 
mi tedy na  inyśl, że D em etr i  mógł mieć j a ­
kieś złe zueniary, jeśli nie względem mnie, 
to względem Mourakiego. To podejrzenie po­
tw ierdził głos Demetriego, gdy zaczął mówić 
o baszy. Dyszała  w nim nienawiść.

— O, my wszyscy znamy Mourakiego — 
rzekł on zabił mojego brata.

— 1 ja  wszakże zabiłem jednego z tw o­
ich krewnych.

— To było inaczej, w walce, w obronie 
życia; to nie tak, jak tamten. Mouraki to dzi­
ki zwierz... Lord  by me kazał zam ordow ać 
kuguś pod batami, a potem już  ledwie dyszą­
cego powiesić.

Zadrża łem  na te słowa. Swoją drogą z a ­
cząłem strofować dość ostro  Demetriego, 
p izedstaw iając mu groźne następstw a wszel­
kiego lekkomyślnego kroku. Słuchał na pozór

skrugzony — i w reszc ie  odszedł... bardzo
pow oli.

T eraz  już był chyba  czas na zobaczenie
się z Phroso. Na sam ą myśl o tem, serce
zaczęło mi uderzać gwałtownie. Frzeszedłem 
przez cały dom ■ przez kuchnię i znalazłem 
się na rnałein, kamie, nem podwóreezku.
D rab ina  już była przystawiona do t a r a s u ;  
Kortes czekał Zdaw ało  się, że dokoła nie ma 
nikogo. Zaczął padać drobny deszcz, a wiatr 
dął dość silnie.

— Czeka na lorda — szepnął mi K or­
tes — wie o wszystkiem i chętnie zgodzi się 
na  wszelkie plany lorda.

— A Mouraki ?
— Zdaje  się, że poszedł spać.. P rze trzy ­

mał ją  biedaczkę przy badaniu  półtorej go­
dziny.

W szedłem na drabinę i znalazłem się na 
dachu, z którego zaledwo przed kilkunastu 
dniami patrzyła  na urnie, zbiegającego z wzgó­
rza w ucieczce przed kuiam ' K onstantyna i 
Vlacha. Walczyliśmy wtedy z Konstantynem, 
te raz  Mouraki był naszym wrogiem... Który 
gorszy ? 1 W tej chwili dostrzegłem Phroso, 
owiniętą w wielki płaszcz... Jej rączka z n a ­
lazła się w mojej dłoni. Podniosłem ją  do 
ust, szepcząc stłumionym głosyin jakieś p o ­
witania. Phroso lekko odebrała  mi dłoń...

P ierwszą jej odpowie dzią było nerwowe 
westchnienie.

— Ach, jak  jes tem  zmęczona — szep ta ­
ła  potem -  ten człowiek mnie zamordule...
— ale po chwili odzyskała energię i dodała :
— Wybacz mi, lordzie, będę już  odważną !

Ju ż  przedtem postanowiłem sobie, że będę 
przy niej zimny i spokojny. Po pierwszem 
wzruszeniu istotnie stałem się takim Objawi­
łem jej mój plan. Polega/ on na tem, ż< , że 
powiem M ourakiemu, iż. daliśmy sobie przy­
rzeczenie m ałżeństw a.,  pozornie, rzecz pro­
sta... i zażądam , ażeby mi pozwolił opuścić 
wyspę razem  z Phroso, jako  już moją narze­
czoną. Spodziewałem się, że ten mój projekt 
wywoła u niej jakąś  niespodziankę... protest 
Przeciw nie I S łuchała  mego opowiadania nie­
ruchom a, cicha, widocznie milczeniem akce­
ptując plan. Zapytała  wreszcie:

— Ozy on jednak  pozwoli nam  opuścić 
wyspę?

— Sądzę, że musi pozw olić . . Sam p ie rw ­
szy mi wspominał o możebności naszego m ał­
żeństwa — zatrzym ałem  się i uczułem gorąco, 
występujące mi na twarz. -  A w każdym 
razie znajdziemy na niego jakiś inny sposób.

Przez  cbwiię panowało między nami mil­
czen ie ;  przerwałem je, zapy tu jąc :

— Dokąd jednak  ztąd  pojedziemy ?

— Mam przyjaciół w Atenach, w G re c j i  
ludzi, którzy znali m cgo Ojca.

— Zgoda... Zawiozę panią do mch i — 
tu zatrzym ałem  się i dopiero po chwili dokoń­
czyłem szeptem - i pozostawię tam bezpie­
czną.

— A wtedy? Powróci lord do siebie, do 
domu ?

— Z a p e r  ne .. mniejsza o to.
— O, wcale nie mniejsza — protesto­

wała miękko -  bo ja  nie będę spokojną do­
tąd, dopóki lord me będzie zupełnie bezpie­
cznym.

— O, Phroso — chciałem zawołać, aie 
pow strzym ałem  się, a ona ciągnęła d a le j :

— Tak lord uda się z powrotem do 
swego kraju, do rodziny i do tej pani...

— Proszę... dajmy pokój.
— Do tej pani — kończyła Phroso sze­

ptem którą lord kocha.
Jej twarz, pełna niewymownego smutku 

i słodyczy, znajdow ała się teraz zaledwo o 
jaki łokieć odemnie. Pa trzy łem  w nią i dzi­
wne uczucie mnie przejm owało  Otrząsnąłem  
się przecież z wrażenia i mówiłem teraz to­
nem spokojnym, zim aym , jakby chcąc prędzej 
skończyć interes,

(C. d. n).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
w e d l e  c z a s u  ś r o d k o w o  e u r o p e j s k i e g o  p ó ź n ie j s z e g o  o 3 6  m i n u t  od c z a s u  l w o w s k i e g o ,  w ażny  od  1 m a j a  1 8 9 7  r.

P o c i ą g
SJ
O
U)

p r z y c h o d z i  d o  L w o w a : P o c i ą g
s"-CSoto

o d c h o d z i  z e  L i t o w a

o s o b o w y 7-30 z S u c z a w y  i C z e ru io w iec p o s p ie s z . 6 - - do P o d w o ło cz y sK  i B rodów
j i i f s j . u y 7-50 z J a n o w a > 0 1 0 no C z e r n i o w i e e  i S u c z a w y
osobow y 8 0 5 ze S t r y j a  i L a w o e z n o g o oso b o w y C 45 d  i C z e r n i o w i e e  i S u c z a w y

U 8  15 z T a r n o p o l a  i B rodow posp iesz . 8-40 d o  b r a k o w a
u 8-25 z S o k a l a  i J a r o s ł a w i a  p r z e z  Kawę 

z K r a k o w a  w  po i .  z N.  S ą c z e m ,  J a s ł e m
n b 55 do K r a k o w a  w po ł .  z N.  S ą c z e m  i K o z w a -

» 9-10 ■d o w e m

10-35
l K a w ą jf 9 29 do  S t r y j a  , L a w c b . n e g o  w p o ł .  z ( :h^-

n z J a r o s ł a w i a ro iv»u i S t a n i s ła w o w o ! !
u  i m a n y  
pospiesz..

1 15 z J a n o w a U 9-2f, do  B e ł ż c a  w  p o ł .  z S o k a le m  i J a i  o s ław ie n i
i -30 z K r a k o w a  w po ł .  z N .  ł ą c z e m ,  Z a g o ­ m ie szany a  40 do J a a o v . a

rzem  i C h y ro w e in osobowy 1 0 0 5 do  P o d w o ł o c z y s k  i B ro d ó w
osobow y 1 40 lh  S t r y j a  i Ł a w o c z u e g o  w p o ł ą c z e n i a » 10-45 dv C / e r m o w i e c  i S u c z a w y

z C h y r o v  em i S t a n i s ł a w o w e m m ie s z a n y 1-04 do  J a n o w a  od "L  — * '/ ,  w ś w i ę t a
po s p ies z . 1-50 z S u c z a w y  i C z e rn io w iee posp iesz . 1 55 do  P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w

*7 2-30 z P o d w o ł o c z y s k  , B io d o w os obow y 2  4v do C z e rn i o w i e e  i 8 u c z a w y
o s o b o w y 5-20 z P o d w o ł o c z y s k  i B rodów p o s p ie s z 2-50 do K r a k o w a  w poł.  z R a w ą  i Chy.-o-

f9 5-20 z B e ł ż c a  w po ł .  z S o k a le m  i J a t  o s ław  ien tyil;
n 5-45 z C z e r ń ,o w ie c OSO bo wy­ 3 0 5 d o  S t r y j a  i S k o le g o

do  J a n o w a  od */,— “ /,  i od l — 80/» co-n e .— z P o d w o ł o o z y s k m ie s z a n y 3  15

N o e J z i e ń ,  od 16/t — 81/« *  d n i e  ] 'ow s/ ,ed iue  
do  J a r o s ł a w i a4-4(>os o b o w y 6 ’55 z K r a k o w a  w p o ł ą c z e n i u  z R o z w a d o w e m  

z J a n o w a  od '/s  '* /, i od  ■/,— *“/* eo

*

m i e s z a n y 8 - - Noe
d z ie ń ,  od  * % — ’ 7* w d n ie  p o w s z e d n ie osobowy U *4,, do  K r a k o w a  w p o ł .  z h .  S ą czen i ,  Z a g ó ­

j o s p i e s z . 8 ‘45 z h r a k o w a rz e m  i C h y r o w e m
m ie s za n y 9  u l z J a n o w a  od — ”*/« w  ś w i ę t a m ie s z a n y 7-05 do  S o k .u a  i J a r o s ł a w i a  p rz e z  R a w ę

s o b o w ) 9 - lo z S u c z a w y  i C z e rn io w ie e osobow y 7-25 do  T a r n o p o l a
9-30 z K r a k o w a  w p o ł .  z N.  S ą c z e m  i K a w ą 7-30 io 8 try j& i Ł a w o c z u e g o

p o s p ies z . 9-50 z S u c z a w y  i C z e r n i o w i e e
”

8-50 do J a n o w a
o s o b o w y 1 0 - - z P o d w o ł o e z j s k  - B ro d ó w 10-30 d "  C z e rn i o w i e e  i S u c z a w y

3 10-20 z L a w  o c zn e g o  i S t r y j a  w p o łą c z ,  z C h y -  
ro w e m  i S tu U js ł .w o w e i i i

p o s p ie s z . 10-50 do K r a k o w a  w p o łą c z ,  z J a s ł e m  R oz-  
- w a d o w e m  i i N.  Sąc-zem

1 ,ł 12-10 z Ł a w o c z u e g o  i S t r y j a  w p o łą c z ,  z C h y - o s obow y U rH - do P o d w o ło c z y s k  i B r o d o w
r o w t m  i S t a n i s ł a w o w e m 4 4 0 d o  K i a k n w a  w p o ł .  z L h y r o w e in ,  J a s ł e m ,

i p o s p ie s z . 3 3u z P u a w U o c z y s k  1 R o z w a d o w e m  i N .  S ąc zó w .
1 » 5-lU z K r a k o w a  w p o ł .  z N .  S ą c z e m  i J a s ł e m  | ii 5-20 d ‘ S t r y j a ,  Ł a w o c z n e g o  i C b y t o w a

I M M B  I P W U t l
W
A
i

K ą p ie le  n a t r y s k o w e .
*

T i  S Z E !
1

P rosimy naszych czytelhików
aby zamawiajar lub kupując przedmioty reklamowane w dziale 
nyłuseeń, raczyli powoływać się na r Słowo p o lsk ie j  jako a 
źródło swoiih iuformacyj. Taicie powoływani! się wpływa a 

rozszerzenie naszyth ogloszeA.
BStiU

Z  dniem 16 czerw ca  otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym 8w. Anny |
przy ul, Akademickiej 10

non o urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

m r  n r  x j  i : .  - w

i
*

i

H J P *  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,
4 - w i ^ m o w c  o ^ ł o « 7 e ( t i a  r

Wobec zupełnego braku we Lwowie kąpieli rzecznych, 
zaprowadzone j f . t \ l i ł n c i z i e  wya . A n n y  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością.
Timpsrituut tuszów mużr hyc dowolnie użyt..

Kąpiel tuszowa z biel:zną kosztuje 25 ct., w a1 onamenoie 20  ct.,
kąpiel tuszowa w osobnym oddziale 40 ct.

I
&
I!

Pomocnik
i praktykant z handlu drobiazgo­
wego, znajdzie umieszczenie w ma­
gazynie haftów _ droLiazgów J . 

R o cab ik ,  Lwów.

u k i e r n i a  J .  D z i ę c i o ł ó wC uKie 
sk ile y o  w  N o w y m  S ą c z u ,  

p o t r z e b u j e  p o m o c n i k a  u -  
z d o l n i o n e g o  w  s w e m  z a w o  
d z i e  o d  I s i e r p n i a .

ANTILENT1LIA. Żaden a rtykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzgledem skutku i d o b ro ć  JA!N IHINATOW IC'!Z
z Antilontihą Środek ten o trzym any z odświeżających substancyj. usuw a w icrót , . s , . r r i i i c in i  n
kun czasie: p ie s i ,  plamy w ą t , oblane, blizny itd nadaje eferz ■ ś w i ę t y  białość LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernik > 1. 3 J a  cka I. 11.

ś w i e ż y ć  i delikatność -  Cena 2 zł KRAKÓW: Sukiennice 1. 20 ., C ó E R M O W C L  Rynek i. 2.

GiPsetjL M m
senzacy ina  no­
wość na każdą 

figurę po złr. i -50, gorsety hy- 
giemczne bez rogów i s ta lek fd la  

cierpiących) poleca najtamei

Jan Dziewoński
Magazyn drobiaząów damskich,  

Lw ó w , Halicka 6.

2  T a  p e t . u  2
^  kolosalny wybór, tariej jak  J  
^  w "W  i e c l n i t i  i zagrani- ^  

cą, poleca fachowy magazyn £

*  A. K r z j s z t o f o w i c z a  *

Palcie tu tk i Niemej o w skiego! Wszędzie ilu na
•I. fl&ciimsmn, IM. i Mika.

ftągr w  Jaśle ,  K r o ś n i e  i Gorlicach .
Mają zas/.czyt polecić swoje składy maszyn, kotłów palowych, naizędzi wiertniczych, wo^óle wszystkich przed­

miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu n itowego.

Kandydat nauczycielski przygotowuje 
uczniów do egzam inów wstępnych od
15 lipca. Franciszek Stada*.clii, Źródlana 
1. 17. L w ó w . __________________________

U czeń VI. klasy gimn. poszukuje Lkcyi 
na wieś choćby tylko za utrzymanie. — 
Red. ja ło w a  P o lsk ieg o 4*.

Sem ina rzys ta  III, roku, przygotowuje 
j  uczniów do gimnazyum, s^minaryum lub
szkoły realnej, Leon Hofler, Post.-rest., 
Lwów .

M t-d y  człow iek, profesji Modlarsko-ry 
marskiej i lakiernik, poszukuje posady 
do obszaru dworskiego, F. S. ul. G róde­
cka Nr. 14 b.

O ja k ąk o lw ie k  posadę lub pracę upra­
sza usilnie czł*>ui.-k m łody , inteligentny, 
w miejscu lub na prowincyi. I. L, Post.- 
r e s t , Lwów,

M łody człow iek z znajom ością rachun­
kowości i korespondencji handl., poszu­
kuje miejsc i w f.>bryce lub kop dni na­
fty. W. W Rzeszów , Fosie-restante.

N iem ka inteligentna poszukuje lekcyi 
konwersacyi. Na żądanie roboty ręczne. 
Zgłoszeni 1 F . F „S łow o poLlue**’)

Uczeń VI. klasy gimn. poszukuje lekcyi 
na z z a  a  "-akacyt. „S łow o poUkie** A . J.

S łu c h a c z  f i l o z o f i i  poszekuje umieszczenia 
jako guwerner. Z głoszen ia: W. O. 1.

! Poste restante, Z łoczów

N auczyc ie lka  rządów*, m łoda, we I.wo* 
j w ie, władająca językiem  polskim i n ie­

mieckim, poszukuje na czas wakacyi 
. lekcyi uj wsi. S. K. „S łow o  Polskie4*.

B iU w ic z ,  m łody człow iek , ż>*naty, bez- 
j dzietny, poszukuje posadę stróża, ul Or-
» miańska 29.

Młody człow iek, m ówiący jęz. polskim  
i węgierskim, poszukuje miejs. u zu ajen­
ta lub jakie inne zatrudn.enie. N. J. 
Poste restante. Lwów.

N auczyc ie lka  muzyki, uczenka Miku- 
lego poszukuje lekcyi n* czas wakacvi, 
u siebie w domu lub dochodząc. Lwów, 
M. N. 2L

R yso w n ik  t< chnic ny i kaligraf poszu­
kuje zaraz zajęcia. Rysownik - kaligraf, 
„S ło w o  P olsk ie4*.

S łu c h a c z  filozofii poszukuje we Lwowie 
(miaście) lekcyi przez wakacye i nadal 
we wszelkich watunkach. S łow o Pol* 
skie'* dl.* Z. K.

K ie ro w n ik  fabryczny poszukuje imesjca 
w e fabryce maszyn rolniczych lub prze­
mysłowych. Adres: Kołomyja p oste-re-  
stante „Ifiotr*’

Młody handlowiec k-trzennik poszukuje 
posady zaraz — Łaskawe zgłoszenia  
p oste-resL nie F. C .: 12. I.wów.
Un Franęa ls  donnę des leeons gratu- 
ite- pendant lrs vacances. S ’adresser, 
rues Ste Thćrcse I, 1-er etage.

Osoba m łodszego wieku, inteligentna, 
prosi o poinoc w egzystencji. Zofu  
Lewick-ł, Z»mursiyiiów, obok Lwowa
Nr, 243.__________________________________

D y tts r y u sz  lutynnwany poszuku e n iirj. 
tea  uh prow incji lub w miejscu. Adres : 
L. K . 18. Zielona Lwów.

P l t a r z  IV realną i dwa lata przy Sądzie 
powiatowym w Tabuli z ładnein pirmern 
i rysunkami poszukuje posady. A. S ło w o  
polski r. f

K a s j t r k a  poszukuje posady z ą  kaucyą. 
Poste-esW nte, L w ów , M. G.

L v  ó w  p l a c  H a l i c k i  I 2.

« W z o ry  d o  d y sp o z y c y i.  T a p e to w a n ie  
w  m ie jsc u  i n a  prowincję o b e jm u je ,

G w w w w w w w c i

p r e c z  z ce ro w a n ie m !  Pończo- 
* chy i skarpetki znoszone, pod­
rabia wybornie po 25, 30 i 35 ct. 
Pracownia pończoch A . S tęp­
kow skie j,  Piekarska 6.

P o s r j h j s  ::o kupna, lasćw
j‘odłowych, świerkom ych, bukowych, 
dębowych dobrego drzewostanu. — 
Oferty przyjmuje kancelarya adw. 
Dra W o ln iew icza  w Radłowie.

£3
8  N a  g v r ą c ą  porę r o k u :

A p a r a ty  do fabrykacyi wody 
sodowej na 11 /2, 2 i 3 litry 

K w as n im i j  i s  d ę d o  tegoż 
Noki ow ocow e, naturalne 
tluNzynki d o  r o b ie n i a  lo ­

dów
P a p ie r  p e r g a m i n o w y  na 

słoje i do pakowania masła
polecają

j, m i m  i l  u w i
L w j w ,  ul Hetmańsna I 4

ob< k cukierni W gu Grossa.

E d m u n d  B r o d k o v t rs k i
Lwów, kamienna 3 vds a vi c.k. Szkoły r linę) 

A | . r | M n 4 n  i w szelk ie  przybory do fotografii awodowej nau- 
d l i i  kowej i amatorskiej poleca niżo| cen w -zystk ich  

firm kra jowych i zagranicznych.
Najtańsze i najlepsze źródło d o  z u j m  

trzci ia się w apar-t i przybory fotogra­
ficzne dlt pp. m iłośników  fotografii. l łrzy 
zakupłiie aparatu udziela się praktyczną 
naukę z gwarancją, iż pierwsze nawet 
zdjęcia próbne, wypaść muszą bardzo 
dobrze. — W ysełka na prowincję od 
wrotną pocztą, opakowanie nie liczy się.

Rdjwięfeszy i najtańszy siilafl
tychże towarów w kraju Równirz w ypo­
życza stę aparaty za uiszczeniem 3°/# 
Maricści aparatu —  Zamówienia na pro­
w incję wedle każilego cennika takiejże 

firmy przyjmuje się.

Dla P T. Panów  
Rolników.

STATilSŁAW

LIPNICKI
n a j w i ę k s z y  g a l i c y j s k i

II EH BA T l  *
ch ińsko  ro sy jsk ie

znane ze swej dobroci dobrze 
naciągające, aTOmatyezne, któ- 
renii zaskarbiłem sobie bardzo 
wielu moich Szanown. G ości, 
najlepszy dowód jeśli w roku 
sprzedają przeszło za 20000 zł. 
i j i  kilo Cesarskie Congo 2 80
*/a ,, M onopol . . 3
l i  Im. C ongo z k w , 4*—
h  )> • K i-H in g  najwyb. 5* —

Okruchy z herbat wyborne, 
silnie naciągające */s ^  ^

i 1 zł. 80 ct.

H A S B 8 L  H E R B A T Y  i K A MY

E MIT IM  lilEELA
Lwowie, plac Maryacki 10

t
i

polec*

/? < x x x x x x > o (x x x x x x x x x x x x x x n
X

GALICYJSKI 8

Bank Kredytowy 
p r z y j mu j e  w k ł a d k i  a a  k s i ą ż e c z k i

1 o p r o c c n to w y w a  tą k o w e

po 4 i|2 ° |o roczmo,

i materyałówgj
L w ó w ,  G r a n d - H o t e l  $

poleca:

WI T RY OL
(Siarczan żelaza) po 4 zł be- 
czołka 50-kilowa. Sól powyższą 
używ a się do nawożenia  roślin 
gospodarskich podług recepty po­
danej przez S łow o p o lsk ie  w Nr.
155 z 6 lipca b. r. -  W a r t o  

s p r ó b o w a ć ! !

I
L w ó w  —  ul. H j lltk a  I. 3.

HLPBATE
/ h i 01 II IllAllUM.yO

I. ’ 

2
3
4 -

i .  -

l.L'

'/, ki. C onge /.!.

S o u ch o n g  e/-irr.a 
'bi«'»r majów\

K aysow  -zurna 

M olangodo Lond.
W y tio w k i he<ba-

rłAhe
Wysiewki najlep­

szych herbat . 1.60J.I *W!V zlot*
8 * ^  O p ak o w an ia  n ie  l iczy  się.

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną

#*
%
3
«
«

poleca najlcj szi' gfttuiik

K A W Y
o smaku czystym, aroma- 

t y ^ z n y m  które rozsyła 
franco d<- każil#*] stacy* 
pijcztuwei w >» *»rcc/ka-*h 

», , l
i Porniru*.'* . 3 .— —
[Uńhn ifru ł o zia m si*  9 .4U — łK 

n y lo n u  . 10.— I.-—
,  -  prz*ilnia 10.10 1.01 ^
.  n izrtth .ziąr, 10,7ft 1-08

n p®rłoWK , 10.7B l .M
iilo c u  Arabfikit aroina,t. Iu .75 1.08

1
Zm
3
lo
;

10.75 t .08

o « x x x x x x x x x x x x x x x x x x v o o o v

Juz wyszed! nowy © en- n i k  o znizzaych cenach

Fabryki sztucznych nawozow
Sp(>łki komandytowej Juliana W anga

d l .  udK . I ł  a  c i e r n i c i e  a ,  1 .

O liw y do m a szyn
I ta ^ o z y n ę  po  33 zł. za  100  klg. 
K rajow ą m ineralną 2 4  „ n «  „
R z e p a k o w ą  , 1 8 ,  ,  „ „
Oliwę z oliw ek „  5 6  „ „ „ „

Pas; aapMie skórzane
k a ż d ą  g r u b o ś ć  s z e r o k o ś ć  
p o  8  z ł .  7 5  c t .  z a  1 0 0  k lg .

S m arow id ło  be lg ijsk ie  do osi
po 1:2 zł. za 1 0 0  kilogr.

jakoteż

w sze lk ie  a r t y k u ły  dom owo-  
gospodarskie  , r o l n i c z e  i 

p rze m y sło w e .

: y x x x > . x x x x x x x x x x x x x x x x  x x x x x x x x x x x x x x x ^ y

KANTOR WYMIANY |
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego 8

l i i i p u  j e  i  s p r z e d a j ę

Wszelkie papiery wartościowe i monety
pp n a jd o k ła d n ie js z jm i  k u r s ie  d z ie n n y m  

nie lic/ąp żaitnuj pfnifizyt

Kantor wymiany i oddział’ depozytowy przeniesiony do lokalu 
parterowego w gmachu bankowym.

a:XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX2
r*y ‘Łi i  ó tkjVi E m 1 TLłłi ,  wsś i bł*Ad43k.


